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Proces p. Kościelskiego.
„ Jak już doniósł onegdajszy telegram, od­

był się w Gnieźnie przed tamtejszą zbą kar­
ną proces przeci wko p. KościeLskiemu z Miło­
sławia, oskarżonemu o brazę niemczyzny. Pana 
Kościelski egu skazano na 200 marek grzywny, 
przyczem całe przestępstwo oskarżonego zre­
dukowało .• ię do rozm-arów obrazy kilku człon­
ków niemieckiego Towarzystwa śpiewackiego. 
Hakatystcm więc me udało się całemu zajściu, 
będącemu przedmiotem procesu, nadaó tak 
ogromnego politycznego znaczenia, jakiego 
pragnęli. Ale rozprawa wydobyła na św iatło 
dzienne mnóstwo szczegółów charakteryzują­
cych działalność hakaty i jej stosunek do władz 
pruskich tak drastycznie, że ich niepodobna 
pominąć, jako szeregu dokumentów do historyi 
współczesnego życia Polaków pod panowaniem 
niemieckiem. Oto pak przedstawia się cała 
sprawa według urzędowo na rozprawie stwier­
dzonych dowodów.

Dnia 17 lipca 1897 r. urządzili niemieccy 
śpiewacy w Mil osławiu zabawę letnią. Pan 
Kośoielski pozwolił im metylko wybrać sobie 
miejsce w lesie swoim, ale nawet własnym ko­
sztem kazał im tam zbudować ławy, bufet itp. 
Tegc samego dnia miało mieć także młosław- 
skie polskie Towarzystwo rzem iślnieze zabawę. 
Tymczasem polieya w ostatniej chwili zabro­
niła mu zabawy, bez podania powodów. W te­
dy p. Kościelski zaprosił członków Towarzy­
stwa, jako gości swoich do parku, gdzie się 
razem bawili do wieczora. — Unrzejmy go- 
podarz nie zapomniał i o bawiących się w e- 
sie jego niemieckich śpiewakach. Poszedł do 
nich i pół godzmy z nimi się zabawn. jak  
byli zadowoleni, w,dać stąd, że na cześć odjeż­
dżającego gospodarza odśpiewali dwie pieśni. 
Potem p Kościelski wrócił do swego parku i 
uczestr li ;zył do końca w zabawie polskich 
przemysłowców. Gdy na zakończenie ks. Ku­
lesza zaintonował pieśń , Wszystkie nasze 
dzienne sprawy® i wszyscy uczestnicy zabawy 
w parku nabożnie ją śpiewali, naiaz rozległa 
się od strony lasu wrzawa. — To śpiewacy 
niemieccy wracali koło parku ze swej zabawy 
w lesie, jak zan ważył p. Kościelski. podchmie­
leni, z pieśnią pijacką na ustach Tę różnicę 
W zakończeniu zabawy polskiej i niemieckie! 
spamiętał sołjs p Kościelski, tak samo jak i 
nierówne traktowanie obu Towarzystw ze stro­
ny władz i wypadek ten w dwa lata później, 
na wiecu w Witkowie z dnia 29go paździer­
nika r. z. na dowód nierównego tra] iowania 
Polaków i Niemców ze strony władz niemieckich 
opowiedział w zaimprowizowanej mowie, a za­
lecając zebranym skupienie swej obrony w do­
mu po]sk’’m, tej niezdobytej twierdzy naszej, 
zapowiadał ostateczne zwycięstwo prawdy i 
sprawiedliwości, przyczem zrobił następujące 
porównanie o chrześcianach w katakombach i 
upadku światowładnej Romy :

„Oto synowie uciśnionego narodu, zniewo­
leni ze swą niewinną zabawą kryć się do pry­
watnego ogrodu, kończą ją pobożną pieJ i-uą 

■zodków — tam członkowie potężnego naro­
du, nad nami panującego, kończyli ją bacha- 
nalią. Uradowała mnie wielce ta różnica cha­
rakteru obu zabaw i ich uczestników, i w my­
śli mej przypomniał mi się obraz potężnej 
Romy i c iężkiej niedoli pierwszych chrześcijan. 
I tam szaleli panowie świata wybujałością po­
tęgi i wewnętrznego zepsucia, podczas gdy 
uciśnieni męczennicy idei kryć się musieli 
z swymi wzniosłymi ideałami po podziemnych

katakom bach. I  stał się cud w ielki. Padły Ce­
zary i ich  trony, a m ieszkańcy katakom b za­
władnęli światem. M y także jesteśm y w pod- 
ziemip.ch i do nas jutro należy®.

Mowę tę streścił Dziennik Fosnański, a 
równocześnie polieya poznańska przesłała o niej 
referat do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Hakatyści niewiadomym sposobem przyszli do 
posiadania tego raportu i rozpoczęła się na­
gonka na p. Kościelsl iego, której epilog sądo­
wy rozegrał się w poniedziałek w Gnieźnie. 
Na rozprawie okazało się dowodnie, że nie­
mieccy śpiewacy w Miłosławiu, którzy wyto­
czyli p. Kościelskiemu proces (na 14 powodów 
jest 11 niższych urzędników) uczynili to do­
piero wskutek listu, jaki otrzymał ourrmstrz 
od landrata czy prezesa rejencyi. W  liście tym 
zapytywał ów dyplomata, czy Towarzystwo 
niemieckich śpiewaków ściarpi obrażające sło­
wa p. Kościelskiego i dlaczego nie wytacza 
mu procesu? Okoliczność tę podniósł obrońca 
p. Kościelskiego, dr. Wol ński i mimo prote­
stów prokuratora trybunał wciągnął ją do roz­
prawy. Po owym liście zebrał się zarząd To­
warzystwa HKT, a w posiedzeniu jego brał 
także udział pastor ewangelicki w Miłosławiu 
p. Angermann, który mimo, że nie należał do 
zarządu, był duszą całej akcyi prze .iw p. Ko­
ścielskiemu i doradzał wytoczenie mu procesu, 
przyczem uspokajał rzekomo obrażonych śpie­
waków niemieckich, że w razie, gdyby Towa­
rzystwo proces przegrało, to żadnych stąd nie 
będzie miało kosztów, gdyż pieniądze się znaj­
dą. Pastor Ang« rmann, jak wykazał dr. W o­
liński, utrzymywał żywą korespondencyą z „Ost- 
markenvereinem“, mianowicie z jego urzędo­
wym adwokatem, panem Wagnerem.

I stała się rzecz charakterystyczna. Zarząd 
Towarzystwa uie chciał jeszcze wytoczyć pro­
cesu, tylko ograniczał się do żądania wytłóma- 
czenia i usprawiedliwienia się w obec słów 
wypowiedzianych w Witkowie. Pan Kościelski 
odpisał w liści, i bardzo uprzejmym, że ani my­
ślał obrazić śpiewaków niemieckich, chciał tyl­
ko w odnośnej mowie scharakteryzować różni­
cę traktowania Towarzystwa 'niemieckiego a 
Towarzystwa polskiego ze strony władz i że 
tu nasunąć mu się musiało zdanie, iż Towa­
rzystwo, śpiewające pijackie pieśni, uznano za 
staatserhaltend a Towarzystwo, śpiewające na­
bożne pieśni, za staatsgefdhrlich. List ten dato­
wany był z dnia 7 grud: ua. Tymczasem kan­
tor e-r-angebekiege kościoła, którym włado p, 
Angermann, nie czekał na odpowiedź p. Ko­
ścielskiego na list zarządu Towarzystwa, wy- 
wystosowany dwa dni temu, i od siebie wniósł 
skargę do prokuratoryi dnia 6 grudnia. Dzień 
po tern nadszedł list od p. Kościelskiego do 
kantora Ludwiga, jako prezesa Towarzystwa 
niemieckich śpiewaków. — Zwołano zarząd To­
warzystwa na posiedzenie, na które znowu 
przybył p. Angermann, mimo że nie jest człon­
kiem zarządu i mimo, że w roku 1897, kiedy 
ów wypadek się zdarzył, nie był wcale jeszcze 
w Miłosław i u , do rzekomo obrażonych więc nie 
należał. Na owem posiedzeniu uznał rektor 
Krukowska. Jak to na rozprawie onegdajszej 
zeznał, list p. Kościelskiego za dostateczną sa- 
tysfakcyę i radził zaniechać procesu. Pan pa­
stor tłómaczy' jednak, że satysfakeya jest i is- 
dostateczna i dowodził zebranym, że o koszta w 
razie przegranej nie potrzebują się obawiać, gdyż 
pieniądze się znajdą. To wszystko zeznał p. 
Angermann przed sądem, przyczem okazywał 
wielkie oburzenie, że jego odnośne słowa, wy­
powiedziane na poufnem posiedzeniu, dostały

się do wiadomości publicznej. Dr. Woliński żą­
dał od niego podania mu źródła, skąd owe 
pieniądze na koszta miały wpłynąć, lecz pro­
kurator temu pytaniu się sprzeciwił i trybu­
nał go nie dopuśćJ, uważa! ąc, że wiadomość 
p  źródła tych pieniędzy nie może zaważyć na 
szaii w obec oświadczenia skarżących, że sło- 
wami p. Kościclskifgo czują się obrażeni.

Na rozprawie stwierdzono dalej, że osta­
tecznie 14 członków Towarzystwa wytoczyło 
proces p. Lościelskiemu.' Jak wiadomo, proku- 
ratorya pierwszej instancyi skargę odrzuciła. 
Po odmowie prokuratorii rozpoczęła się już 
jawna do pewnego stopnia akcya w tej spra­
wie Towarzystwa HKT.ri a mianowicie pan? 
Wagnera. Ten przyznał wczoraj na pytanie 
p. Wolińskiego, że pierwszy raz w tej spra­
wie pisał dnia 6 grudnia roku zeszłego. Po 
oamowie prokuratora pierwszej instancyi, To­
warzystwo HKT z obowiązku uznało za sto­
sowne poprzeć sprawę śoiewaków niemieckich. 
Pan Wagner przyznał także, że jego koszta 
adwokackie zapłaci „Ostmarkenverein“, nie wi­
dzi Jednak potrzeby — dodał ironicznie — po­
dawać przed sądem wysokości swojej likwida- 
cyi. Prokurator drugiej inctancyi zniósł tedy 
odmowną uchwałę prokuratora pierwszej in­
stancyi i tak sprawa przyszła wczoraj przed 
forum sądowe.

Oto w głównych zarysach przebieg spra- 
wy, potwierdzony w szczegółach zeznaniami 
około 20 świadków. Po skończeniu przesłu­
chań zabrał głos prokurator Lange i powie­
dział, że słowa p. Kościelskiego. odnoszące się 
do Towarzystwa śpiew ków, nie zgadzały się 
z prawdą, a były powiedziane w celu poniże­
nia członków Towarzystwa. P. Kościelski oka­
zał wprawdzie przychylność Towarzystwu, ale 
będąc po stronie Polaków w obecnej waśni po­
między Niemcami a Polakami, chciał na wiecu 
w Witkowie Polaków przedstawić w wiele 
lepszem świetle niż Niemców i dlatego wyzy­
skał w tym celu zdarzenie w Miłosławiu, któ­
rego jednak nie Ilustrował objektywuie, lecz 
obrażająco dla śpiewaków. Nie miał wpraw­
dzie zamiaru obrażania, mimo to obraził fakty­
cznie i ze świadomością, jedynie w celu pod- 
vyźszbn±a Polaków. Prot uretor domaga się 

zatem nałożenia na p. Kościelskiego z00 ma­
rek kary.

Współoskarżający, wiceprezes Towarzy­
stwa HKT. p. W a g n e r  powtarzał wywody 
prokun.tora i dodał J, ]' Kościelski, mówiąc 
o cezarach rzymskich, mógł do nich przy­
równywać chyba Huhenzollernów. Co się ty­
czy spowodowania śpirwaków do skargi, to 
Niemców trzeba w ten sposób wspierać, ponie­
waż u nich poczuclo narodowe nie jest taK 
wyrobione, ja c u Polakow. Nic w tern dziwne­
go, źe władza zwróciła uwagę Towarzystwa 
śpiewaków na to, iż należałoby wnieść skar­
gę. Towarzystwo kresów wschodnich zajęło się 
tą sprawą dlatego, źe prokurator w Gnieźnie 
odrzucił skargę. Przj obrazie zważać należy 
na jej cel. Nie chodziło tu o Towarzystwo 
śpiewaków, lecz raczej o atak na Niemców, 
wzmianka o katakombach jest znacząca w tych 
okolicznościach i z ust tej osoby. Nawet mi­
nister spraw wewnętrznych powiedział swego 
czasu, odnośnie do tych sł iw-: Starać się bę­
dziemy o to, aby Polacy nigdy nie opuścili 
tych katakomb.

Obrońca dr. W o l i ń s k i  zaprotestował 
przeciw wciąganiu do rozprawy ustępu o ka­
takombach, który pierwotnie nie był przedmio­
tem skargi i dowodził, że w słowach p. K o­

ścielskiego nie było obrazy. P Woliński pod­
niósł dalej, że Towarzystwo samo z pewnością 
nie czułoby się obrażouem i dopiero zewnętrzna 
pobudka, i to ze strony władzy, mogła spowo­
dować wniesienie skargi, tern więcej, źe po­
między członkami Towarzystwa jest wielu u- 
rzędmków, którzy widzieh &.:ę zniewolonymi 
iść za wskazówką z góry. „Gdy prokurator 
najpierw odrzucił skargę, powiedzieli sobie za­
pewne członkowie Towarzystwa : „Bogu dzięki, 
źe ta sprawa raz załatwiona, że nie będziemy 
miili z nią już nic, do crynitnia“. Ale wmie­
szał się w tę spra\i ę reprezentant Towarzystwa 
kresów wschodnich, p. iadzca Wagner, który 
zawiązał korespondencyę z pastorem Angor- 
mannem. Ten odegiał tu roię, Jaka nie przy­
stoi duchownemu, który powinienby raczę;, go­
dzić strony powaśnione. Znamienną jest ta o- 
koliczność, źe gay Geselliger wydrukował odmo­
wną odpowiedź prokuratora, p. radzca Wagner 
rozpoczął korespondencyę z pastorem Anger- 
mannem i ośwadczył, że będzie zastępował 
Towarzystwo śpiewaków przed sądem. Wystą­
pił tu p. Wagner w charakterze ofieyalnego 
reprezentanta Towarzystwa kresów wschodnich. 
Gdyby tu chodziło o inną osobę, nie o p. Ko­
ścielskiego, p. Wagner nie byłby tego uczjnił, 
ale p. Koscielski jest kością w gardle Tow. 
kresów wschodnich dlatego, źe zawsze starał 
się łagodzić przeciw leństwa narodowościowe i 
w tym kierunku wpływał nawet przez nieja- 
kiś czas na najwyższe organa rządowe. Wtedy 
to powsta1: przeciwko niemu fanatycy i karye- 
rowicze... (Prezes trybunału przerywa mówcy). 
Chodzi m: tu o wyświetlenie politycznej dzia­
łalności p. Kościelskiego, aby wykazać, że ni­
gdy nie było jego zamiarem budzić niezgody.
C !nła sprawa, jdąca przedmiotem procesu, jest 
przeto „zwykłą robotą“ [Mackę) Towarzystwa 
kresów wschodnich (prezes trybunału gai i wy­
rażenie Muchę), które nie mogło ścierpieć p. 
Kościelskiego.u

P. K o ś e i o l s k i  zapewnił raz jeszcze, 
źe nie miał zamiaru obrazić śpiewaków, lecz 
owego zdaiuenia chciał użyc iako ilustracyi 
do skrytykowania zakazu landrata, odnoszące­
go się do polskiego Towarzystwa rzemieślni­
ków w Miłosławia. — „Rozporządzenie lan­
drata krytykowałem metylko jako Polak, lecz 
także jako obywatel państwa; jako obywatel 
bowiem potępiam to, iż nasze dzielnice stają 
się polem doświe dczalnem dla eksperymentów 
wątpliwej wartość-’ . Towarzystwa kresów nie 
mogę znieść dlatego, że uie daje nam spo- 
koju“ .

Po mowie p. Kościelskiego, trybunał udał 
się na naradę, która trwała blisko dwie go­
dziny, poczem wydał wspomniany już powy­
żej wyrok.

Mowa p ą r a irn w a  Exc, K o e ta a ,
Piszą nam z "W ednia, 81 października -
Ministrowie angielscy wygłaszają czasem 

mowy programowe w ratuszu londyńskim, a 
niekiedy w odpowiedzi na przemowy deputa- 
cyi stowarzyszeń szewców, krawców i innych 
rękodzielników. A  1’augiaise więc Eitc. Koer- 
ber wceora j przema wiał w kursaionie na zebra­
niu zw iązku przemysłowców. Na nieszczęście 
na tern kończy s’’ę analogia. Bo prezes gabine­
tu angielskiego zwykle wygłasza rzeczy bar­
dzo ważne dla Anglii, a nawet dla całego 
świara. Tymczasem prezes gabinetu austrya- 
ckiego mógł tylko ponownie roztrząsać stojącą

od 3 lat na porządku dziennym kwestyę uru­
chomienia Rady państwa. W  Anglii zamachy 
obstrakcyjne były zawsze tylko efemerycznym 
epizodem, W  Austryi ubezwładniająca parla­
ment obstrukeya stała się chorobą chroniczną 

Czego pragu ’ e rząd ? Pragnie — odpo­
wiada p. Koerber — aby państwo w formach 
konstytucyjnych dzielnie kioczyło naprzód. Na 
pierwszy rznt oka odpowiedź ta może się wy­
dać zbyt ogólnikową, banalną. Ala wtedy wma 
leży w kanalnem pytaniu, powtarzanym aż 
nadto często! Na drugie, poruszane często w 
mowach posłów lewicy i w dziennikach, pyta­
nie ; dlaczego rząd, skoro pragnie uruchomie­
nia parlamentu, nie staje otwarcie po stronie 
lewicy ? — p. Koerber odpotv ada: wszystkie, 
stronnictwa które pragną uruchomienia parla­
mentu „razem stanow-ą nasze stronnictwo®. 
Rząd wzywa więc wszystkie poważne stronni­
ctwa do skupienia się około niego, celem przy­
wrócenia prawidłowej pracy parlamentu. Po­
średnio zdanie to zaniera także odpowiedz na 
uwagę bezimiennego polityka polskiego, ktore- 
gu wywody ogłosiła w poniedziałek N  Freie 
Pressr. Polityk ten domaga się „gabinetu par­
lamentarnego®. Jeżeli jednak stanowcza więk­
szość Izby poselskiej zgadzać się będzie z ga­
binetem p. Koerbera co do przywrócenia pra­
widłowej pracy parlamentu, natenczas bęazie 
to — gabinet parlamentarny! Byle chodziło o 
rzecz, nie o osoby ! Zresztą pomiędzy wiersza­
mi mowy p. Koerbera łatwo wyczytać zape­
wnienie, że gdyby się powtórzył 8-my czerw­
ca, tzn. awantury młodoczeskie, prezes gabine­
tu nie posunie się znowu ao zakończenia wal­
ki na samym wstępie! I w tym względzie 
wczorajsza mowa daje odpowiedź na przed­
wczorajszy interview

Jeżeli jednak obstrukeya ubezwłaani no­
wą Izbę? Na ten przypadek prezes gabinetu 
me odsłania żaanego „tajnego pianu®. Ostrzega 
tylko, źe w tym razie ludność stanie się zupeł­
nie obojętną względem parlamentu i będzie 
trzeba szukać skuteczniejszej opieki dla kon- 
stytucyi Nadzwyczajne stosunki wymagają 
nadzwyczajnych środków zaradczych. P. K&er- 
ber nie powiada tego. Teraźniejszą sytuacyę 
wprawdzie uważa jako „nadzwyczajną®, ale 
stąd wyprowadza t^lko wniosek, że -wymaga 
ona tern większej ostrożności i bezparcyalno- 
ści rządu.® P. Koerber nie grozi więc zama­
chem stanu. N edawno temu były prezes klubu 
młodoczeskiego dr. Engel dowodził że p. Koer- 
ber życzy sebie wyboru samych obstrujccyoni- 
stów młodoczeskich, aby — otrzymać pretekst 
przywrócenia absolutyzmu! O tern p. Koerbe* 
nie myśli. Gdyby tego pragnął, nie byłby 
wczoraj tak dobitnie nodniosl swych przekonań 
wiernokonstytucyinych. Przed tygodniem v25-go 
października") p. Szell w sejmio węgierskim 
podniósł, że me można teraźniejszych wyborów 
w Austryi uważać jako „ostatniego środka 
konstytucyjnego® i dodał: „Sądzę, że w tym 
względzie jaszcze w Wiedniu nic nie zdecydo- 
Tni-o. Ta kwestya nie jest rozwiązaną, 
Faktem tylko jest. źe Korona użyła środka, 
konstytucyjnego, rozpisując ogólne wybory.® 
Z tem zupełnie się zgaaza ton, aby się tak 
wyrazić, wczorajszej mowy p, Koerbera Z ] e- 
wnoscią pragnie on szczerze, Jak każdy polityk 
poważny, przywrócenia prawidłowej pracy par­
lamentarnej. Spodziewa się, że wyborcy wyda 
dzą swe votum w tym kierunku. Nie grozi, 
nie straszy, spodziewa się więcej po rozumie 
i uczciw iści ludności, niż po strachu przed 
groźbami!

Grób na obczyźnie.
(Wspomnienie).

„Nel’ ora 
cVun crepuscol d'ottohre ella moria 
Come rerbena guando mancail sole.

Ada Negr i
Szary okruch ziemi rzucony w otchłań 

szafirowych wód Jońskiego morza; mały ubo­
żuchny zlepek żwiru, kamieni, traw i burza­
nów, oderwany od grupy wysp większych, 
huśtany w kolebce błękitów w pobliżu Korfu
— to grecka mała wysepka zwana przez Kor- 
fiotów „w y' spą śmi erc i ®.

Daje ona przytułek podróżnym, skazanym 
na przebycie kwarantanny. Okręty przybywa­
jące z krain nan iedzonycL jakąkolwiek epide­
mią, stają naprzeć iw tej wysepki, zarzucają ko­
twice, wywieszając na masztach żółty sztandar 
jako znak zarazy i nieruchome, martwe na po­
zór, oczekują, aby dni naznaczone przez sani­
tarnych stróżów minęły.

Smutnym zakątkiem jest ta wyspepka : 
szerokolistne. szare traw^, kępy karłowatych, 
spłowiałych od słońca oliwek i mirtów; kol­
czaste burzany, wyciągające sztywne łodj gi z 
pod ostrych kamieni •— oto i cała jej roślin­
ność martwa i bezbai wna.

W  pośrodku wyspy gmach jedyny się 
wznosi; budynek kwarantanny ponury, nizki, 
odarty; nagie, długie ramiona wygrzewa w 
słońcu i maiemi brudnemi okienkami, jakby 
oczkami przymrużonemi, patrzy na morze Je­
dna strona budynku podnosi się w gorę, krą­
głą kopułką przykryta. To kapliczka z greckim 
u góry krzyżem

Od niej drożyna w dół zbiega, samotna, 
cicha, nigdzie śladu uprawy i pracy ludzkiej.

Cmentarna cisza dokoła, choć mogił tu 
niema; jeden tylko nagrobek ponad wysok e 
burzany wyrasta: szara płyta kamienna z
krzyżykiem katolickim niezręcznie wyrytym ;
— pod nim nazwisko zatarte i data * 1874
t  1890-

Lat 16-ście miała osoba, której zwłoki tym 
ezarym. grubo ociosanym głazem przykrytu.

Lat 16-ście! to jest poemat cały radosnych 
złudzeń, nadziei, dążeń, uśmiechów. Kto ona ? 
Dlaczego mówię o niej jakby o kobiecie ? Nie- 
w iem ; tylko zdaje mi i ię, że przez nakrycie 
ziemi widzę jakąś młodziutką, białą postać...

Fale morza uderzają gwałtownie o brzeg 
wysepki, wspinają się na głaz szary i opadają 
łzami, jęcząc i łkając.

Wiatr rozwiMwa ich grzywy, srebrną pia­
ną okryte, a z tej piany jakieś kształty unoszą 
się w górę. Czy to biała postać umarłej przy­
szła dziś w dniu zadusznym błąkać się u gro­
bu swego?

T ak ! dziś dzień zaduszny, na okręcie na- 
szym, _ stojącym w pobliżu Korfu, w zatoce 
Jońskiego morza, z żółtą banderą u szczytu 
masztu, już zrana jakaś cisza powiała uro­
czysta ; marynarze modlili się i zapalili gromni­
ce przed obrazkiem Matki Bożej.

Nam podróżnym, przebywającym kwaran­
tannę na okręcie, pozwolono do wieczora prze­
chadzać się po bezludnej wysepce. A  wieczór 
był dziwnie jasny i w cudnych barwach 
skąpany.

Szczyty wzgórz greckich tonęły w szkar­
łatnych blaskach i w ametystowych smugach. 
Z wieżyc kościołów katolickich, których mia­
sto Korfu posiada kilka, jeszcze z czasów 
weneckiego zaboru, dolatywał odgłos dzwonow 
żałobnych, zmięszany ze świergotem głosów 
ptasich.

A  za pacierzem tych dzwonów szła myśl 
moja w dal ku stronom pófnocy, kęay o tym 
czasie mroźny wicher śmierci tchnienie roz­
nosi i p-erwszym śniegiem osypuje cmentarne 
ścieżki, a tłumy ludzi wędrują ku przybytkom 
zmarłych, niosąc wspomnienie i kwiaty.

A  tu czyż przyjdzie kto złuźyć dzisiaj 
na tej samotnej mogiłce kwiat pamięci?

Czy 16-letnie to życie pozostawiło za so­
bą kogoś, co po niem tęskni i płacze ?

Uklękłam u stóp szarego głazu i patrzy­
łam w koło, czy nie dojrzę kwiatów polnych.

Ale kwiatów nie b y ło ; tylko suche trawy 
szeleściły głucho, a świerszcze brząkały wśród 
burzanów. Od czasu do czasu z morza biegła 
fala, wspinała się na kamień, rzucała łez kilka

i wracała w głąb morza, jak wspomnienie, co 
zerwie się w duszy, bryzgnie łzami i na dno 
serca powróci!

Nagle w pobliżu kamień drobny oderwał 
się i zleciał w przepaść morza, trawy zakoły- 
sały się gwałtownie ; od ciężkich kroków za­
dudniła ziemia; tuż przy mnie stanęła postać 
starego marynarza, w bluzie rozwartej na sze­
rokich piersiach. Podpierał się grubą laską, 
crzraiając w ręku niezięcznie ułożoną wiązan­
kę kwiatów !

Vi ięc zapewne przychodził do-niej, do tej 
umarłej ; — nie była zapomnianą.

Pozdrowiłam go po pclsku, z rysów twa­
rzy odgadując w mm Daimatyńca.

Zrozumiał, ale zwyczajem marynarzy au- 
stryackich, odpowiedział po włosku, dyalektem 
tryestyńskim.

— Kto tu leży ; czy córka wasza ? — spy­
tałam.

Potrząsł siwiejącą głow ą; obwisłe wąsy 
zadrgały nad ustami.

— Nie, co grób młodej Signoriiy, cośmy ją 
przyyieźli z Odessy, z ruskich krajów; zmar­
ła w h.warantaunie przed kilkoma laty.

— Czy na cholerę?
B ' >ń B oże! chorą już była, kiedy ją 

przynieśli na statek nas?,; kaszlała, kaszlała — 
no i krew ją zalała raz, drugi, i już po niej; 
co to takie kurczę młode, to w tem życia nie 
wiele. A  śliczną była jak ta madonna" vb ko­
ściele Giusto.*) A uie chciała jeszcze umierać, 
bieaaczka ; bywało woła do m atki: „Mamo ! 
wróćmy do domu, ja już zdrowa — albo śpie­
wać sobie każe o kozaku jakimś, co umierał, 
a matka śpiewa i śpiewa, a tak żałośnie, że 
aż nam się z oczu łzy sypały...

Przywiozłem doktora stąd z lazaretu; 
powiedział zaraz, źe to już koniec, aleśmy wie­
rzyć nie chcifii, bo mała różowa jeszcze była 
jak jabłuszko. Aż ostatniego dnia kwai intanny 
wołają : księdza.

Pojechałem... Greki szelmy do miasta 
puśeić nie chcieli; wziąłem popa z tej ka-

■) Kościół katedralny w Tryeście.

plicy, co ją tu widać... ciało już tylko po­
święcił.

Przyszl. strażnicy z kadzidłami jak od 
zarazy, ot durnie! — chcieli ciało z,abrać, nie 
daliśmy.

Kazali zaraz chować tu na wyspie...
Sami zrobiliśmy trumienkę z kilku desek 

i wieczorem przy pochodniach przywieźliśmy 
ją turaj.

Z matką bieda była ; do morza skakać 
chciała, ledwom schw ycił; na rękach mi 
mdlała.

A  potem to jUŻ tylko prosiła, abym, jak 
przyjeżdżać będziemy, kw;aty zawsze przyniósł.

Dobra była signora — na wino nam nie 
żałowała ; przyrzekłem...

— A  czemuż ciała nie przewiozła do kraju ?— 
spytałam, zapominając, że osoby zmarłe w cza­
sie kwarantanny, muszą być według przepisów 
pochowane na mi jscu.

Daimatyńczyk popatrzył na mnie z uko­
sa, wzruszył ramionami i zamruczał:

— Moito moneta bisogna, szigniora, molto 
moneta! *)

Poczem westchnął cięi ko, wj jął z zana­
drza białą bułkę i parę sztuk drobnej monety, 
zwyczajem dalmackim ofiaię tę złożył wraz z 
wiązką kwiatów na grobie, odmówił szybko 
trzy „Zdrowaś Marya®, i całując krzyż w ka­
mieniu wyryty, szepnął po słowiańsku: „Spij 
dziecino, spij cich o !

*
. *  *Spij dj iecino! — Czy jednak w istocie

śmierć sen cichy przynosi, czy złudą jest tyl­
ko spokoju i życia nowego kolebką?— Wszak 
duch twój, dziecię, powrócić musiał z woli Bo- 
żei, śladem gwiazd złotych, w rodzinne strony 
i kołysze się kędyś nad stepami śnieżnymi, u- 
derzając skrzydłem o ściany matczynej zagro­
dy. A  to, co tobą było tu na ziemi, byt twój. 
życie twoje, przeszło w życie i tchnienie na­
tury, w pasmo istnień, opasujące mnie dokoła.

Słyszę płacz twój w łkaniu tych fal błę-

*) "W Tryeście w Daimacyi mieszkańcy, 
mówiąc po włosku, używają dyalektu weneckiego
i wymawiają: „ s “ jak „s*“ .

kitnych, czuję woń twych warkoczy w zaps 
ci’ u ziół i traw na twym grobie złożony 1 
tchnieniem twojem oddycha ta ziemia, co krei 
twych piersi wyssała. Czuję i Widzą nieśmie: 
telność istnienia twego...

A może tyś powróciła tylko na to wj 
brzeże, aby przj pomnieć sobie ks ztałty w kti 
rych żyłaś dawniej — przed wiekami/jako jf 
dna z cór Hellady?

Ale nie! precz z myślami, co mącą sp< 
kój grobu twego.

Spij dziecię północy i niechaj ziemia gr 
cka lekką ci będzie. — Ręka bratnia przynń 
sła ci chJeb i kwiaty; - -  głosem siostry pozdri 
wiam i.ię i do snu ulubioną twą piosnkę nuc 
o kozaku, co umarł z tęsknoty za swemi 
Światła tylko nie przyniósł nikt na grób tw< 
dzisiaj w dniu umarłych, — ale patrz! tam r 
wschodzie sierp księżyca złoty wynurza się 
powodzi błękitów. Sam Bog najpiękniejsz 
lampę zatlił nad grobem twoim.

Śpij dziecino! głosy jakieś biegnij z pi 
gwizdem wichrr przez drżące morza. Czy sl\ 
szys: I3 m jakiś przypływa do nas z dah
:iego Zachodu, od prastarej azyatyckiej k< 

ltbki istnienia naszego; — to pieśń, której 1 
ehem odpowiadały niegdyś bogom poświęcor 
gaje Grecyi i tajemnicze eleuzyjskie groby; < 
hymn nucony umarłym, modlitwa do ziemi ri 
dzicielki, dającej i pochłaniającej, ży c ie :

— Otwórz ramiona twe o zmmio, powitaj mil 
przyjm uściskiem miłosnym ciało przez c: 
stworzone. Okryj je  czule, jak matka okryw 
szatą własną ukochane a nagie dziecię swoj 
A  ty duchu, coś odleciał od nas, uchodź soąd \ - 
idź drogą odwieczną, którą ojcowie nasi przt 
tobą już poszli. Zostaw tu na zieni grs.ee 
twój i m dolę twoją; powróć, powroć do tw 
dawnej ojczyzny i przybierz tam kształty n 
we, szatę piękniejszą'*)

A.nnc Neumanowa

*) Hymn śtaroindyjski.
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Bardzo wyraźnie prezes gabinetu oświad­
cza, że nie ekuji zaniechania obstrukcja mło- 
doczeskiej żadnemi koncesyami parlamentar- 
nemi (któreby zresztą wywołały znowu ob- 
strukcyę niemiecką). Stanowczo odwraca się 
od drogi rozporządzeń, które sprowadziły tyle 
wykolejeń i wskazuje na konieczność upo­
rządkowania spornej kwestyi językowej w dro­
dze ustawodawczej. Oświadczenia te wyklucza­
ją wszelką przedwstępną, pozaparlamentarną 
„satysfakcyę dla młodoczechów Uniemożebnili 
oni w ostatniej sesyi wybór komi syi. któraby 
była rozpatrzj ta znane ugodowa projekta rzą­
du. Na przyszłość albo muszą się zrzec wszel­
kiej ze  iany teraźriejszego status quo, albo też 
przystąpić szczerze do ustawodawczego upo­
rządkowania kwesty; językowej w Czechach 
W  tern wazystkiem niepodobna dopatrzeć się 
żadnej niechęci dla ludności czeskie;. Trzeba 
rozróżniać pomiędzy realnemi, narodowemi in­
teresami tei ludności, a ambicyą. uporem i 
próżnością posłiw młodoczeski ih. Naturalnie 
z wczorajszych wywodów prezesa gabinetu 
wynika, że tak same, jak nie wprowadzi roz­
porządzeniem czeskiego języka urzędowego 
władz, tak samo też nie myśli oktrojować nie­
mieckiego języka państwowego. Wszystkie ta­
kie kwestye musza zostać załatwione w drodze 
ustawodawczej, nie zaś przez force majeure 
chwilowego ' zmiennego rządu.

Wogóle wczorajsza mowa p. Koerberaiest 
wystarczającą odpowiedzią na pj tania, poru­
szone w inteiwiewie korespondenta N. Fr. 
Presse z wybitnym politykiem polskim. Nie 
zawiera ta mowa nic, eoby z naszej strony 
musiało wywołać zastrzeżenia. Życzenia pre­
zesa gabinetu a wszystkich poważnych polity­
ków naszych co do przywrócenia prawidłowej 
czynności parlamentu są identyczne. Szczegó­
łów tej akcyi ratunkowej nie można jednak 
ustanaw’ać przed przeprowadzeni em wyborow. 
Gdyby rząd już dziś w tym względzie ogła­
szał jakiś dokładny plan, byłoby to równie 
przedwczesnem, jak gdyby na; wodzowie 
przyszłego Koła mieli się teraz porozumiewać 
z innerr. stronnictwami! Z któremi? Oczywi­
ście tylko z temi, które pragną przywrócenia 
prawidłowej czynności parlamentu. Boć było­
by niedorzecznością , porozumiewać się z tymi, 
którzy grożą obstruKcyą! Ale dotąd nie w ia ■ 
domo nawet ile będzie klubów i w jakim po­
wrócą składzie 1

Prezes gabinetu nie mógł zatem dziś wy­
dać żaanego innego hasła ja k : — solidarność 
wszystkich tych, którzy pragną uruchomić 
parlament. To jest najodpowiedniejsza p l a t ­
f o r m a  wyborcza. Na nieszczęście dotąd ruch 
wyborczy, rozpryskujący się na same osobiste 
i lokalne w naj ciaśniej szem znaczeniu wyrazu 
interesiki, jest raczej karykaturą wyborów i 
trzeba pewnego optymizmu na to, aby wie­
rzyć, że z tej mąki będz.e jaki3 chleb po­
żywny.

Ruch wyborczy.
S t o j a ł o w c z y c y  w K o l e  p o l s k i e m !  

— oto najciekawszy moment dzisiejszej akcyi 
przedwyborczej. Mianowicie stronnictwo ks. 
Stojałowskiogo w wydanych właśnie dyrekty­
wach dla przyszłych swoich posłów ogłosiło, 
że posłowie ci oołączą się razem z wszystki­
mi posłam; z Galicyi w jeden klub narodowy, 
do tego czasu Kołem polskiem zwany i razem 
po jednej stronie w parlamencie siedzi ć będą®. 
Następnie w dyrektywach tych powiedziano: 
„Posłowie chrześeiiańsko-iudowi na pierwszem 
zebraniu tego „kluou narodowego® postawią 
wniosek o zmianę dawnego statutu byłego 
Koła polskiego w tym duchu: a) aby posłom 
chrześcijańsko-ludowvm w tym. jednym klubie 
n°rodowym możl wą była praca i wykonywa­
nie poselskiego obowiązku w myśl programu 
stronnictwa, a więc w szczególności: b) aby 
im możliwe było stawianie interpelacyj i wnio­
sków, obronę ludu i dobro jego na celu mają­
cych, skoro tyJio potrzebną ilość podpisów 
polskich lub słowiańskich ( ! )  iizyskają; oraz, 
by głos zabieraii mogli- skoro im to polecą ści- 
ślejs’ ich chrześc ijańsko-ludowi kok Izy; c) aby

firzy wyborach do wszelkich komisyj i do de- 
egacyj nie sami posłowie konserwatywni, ale 

też posłowie :nnych stronnictw w sprawiedli­
wym stosunku uwzględniani i wybierani byli; 
d) aby zmieniono „ ezwyznaniowąf  cechę da­
wnego reguł aminu na obow czek głosowania 
(z wyjątkiem żydów) wedle uchwał większości. 
(W  §. 14 statutu Koła polskiego jest powie­
dziane. że w rzeczach religijnych nie obowią­
zuje solidarność, a to ze względu, żeby w Kole 
polskiem mogli zasiadać także żydzi, prote­
stanci, akoteż polscy posłcwm wszystkich 
mnych wyznań. Frzyp. Red. Przeglądu). Gdyby 
w przeciągu trzech tygodni od postawienia 
tych wnioski w, zmiana dawnego statutu Koła 
polskiego n e była przeprowadzoną, lub gdyby 
dowodnie stwierdzonym zostało, że zmiany te 
zostaną albo na czas nieograniczony usunięte, 
lub całkiem udaremnione, wówczas posłowie 
chrześcijańsko - ludowi obowiązani będą utwo­
rzyć całkiem odrębne chrześcijańsko - społeczne 
Koło poselskie z tern jednem zastrzeżeniem, że 
w sprawach, które przez większość wszystkich 
posłów polskich, lub przewodnictwa osobnych 
Klubów poselskich, uznane będą za sprawy na­
rodowe i krajowe, wszyscy posłowie polscy 
w Wiedniu głosować mają jednomyślni0 .

Jak z tych dyrektyw widać, ks. Stoja- 
łowski podobnie jak p. Romanow1 cz jeżdżąc po 
kraju przekonał się, że ci kandydaci, którzy 
nie chcą wstąpić do Koła polskiego, nie mogą 
liczyć na poparcie wyborców, — w ęc gotów 
dziś do tego znienawidzonego i poniewieranego 
przezeń Koła wstąpić wraz ze swoimi towarzy­
szami. a potem znowu furda solidarność, furda 
honor narodowy — byle przy mandacie pozo­
stać! Ów zaś ustęp o podpisach posłów pol­
skich „lub słowiańskich® całkom  n epotrzebnie 
wzlazł w te dyrektywy, bo przypomina znów 
znane wersye o ks. Stc jałowskim i żandarm- 
skim jenerale Broku.

* **
W  Zbarażu komitet obszerniejszy powia­

towy uchwalił jednomyślnie postawić i popie­
rać kandydaturę dra Tadeusza tLementowskie- 
go, a w zamian za to. jeśli Rusini jej zwalczać 
nie będą i w czwartej kury! postawią ruską 
kandydaturę umiarkowaną, taką kandydaturę 
na rzecz Rusinów poprzeć. Prezesem komitetu 
wykonawczego wj brano p. Feliksa Niezabi- 
towskiago, a wiceprezesem ks. gwardyana 
Zająca

Wy borcy wndowmcy w odpowiedzi we­
zwanemu do kandydowania przez Myśleniczan 
p. Franciszkowi Jaglarzowi na jego za pytanie, 
ozy poprą jego kardj daturę, postawili mu ta­
kie warunki: że złoży pisemną deklaracyę i

słowem honoru ją poręczy, iż nigdy nie wstąpi 
do Koła polskiego, bez względu, kto w niem 
będzie zasiadał i jakie będą statuty Koła, da­
lej, że zawsze będzie w opozycyi do rządu, 
wreszcie, że w stosownych okazyach będzie 
się łączył z socyalistami. Naturalnie p. Jaglarz 
wobec tak ranatycznych żądań zrezygnował z 
kandydatury. Ale co myśleć o inteligencyi i 
patryotyzmie tych wadowickich wyborców, 
którzy takie warunki kandydatowi na posła 
stawiają!)

Głos narodu donosi, że Ignecy Daszyński 
cofa swoją kandydaturę poselską z kury' pią­
tej krakowskiej, a to dlatego, że jego szanse 
wyboru obecnie są więcej niż niepewne. Dla 
zasady postawić więc mają socyaliści kandy­
daturę socyalisty, izraelity Haeckera. Większość 
wyborców przechyla się na stronę profesora. 
Krotoskiego, kandydata stronnictwa katolicko ■ 
narodowego. Jak donoszą z całego okręgu wy­
borczego krakowskiej kur, i piątej, zapał do 
kandydatury katolicko-narodowej wszędzie wzra­
sta, a lokalne komitety solidarnie zobowiązały 
się kandydaturę tę jak najgorliwiej popierać.

O mandat z piątej kuryi przemyskiej 
ubiega się dr. Adam DoSoszyński z Krakowa, 
i oświadczył, i;e bezwarunkowo' wstąpi do 
Koła polskiego i uznaje powagę komiietu cen­
tralnego.

W  Nadwórnie dnią 28 z. m. odbył się wiec 
wyborczy przy udziale przeszło 400 osób, prze­
ważnie włościan z całego powiatu, oraz inteli­
gencyi miejscowej i z okolicy. Uchwalono je ­
dnomyślnie popierać w kuryi IV  gr. kat. ks. 
kanonika Kornela Mandyczcwskiego, a w pią­
tej marszałka p. Moysę z Rudnik. Zawiązano 
też konrtet powiatowy z 54 osób pod przewo­
dem Lekarza okręgowego, dra Władysława Cie- 
szewskiego.

O mandat z miast Brody-Złoczów stara 
się przeciw drowi Bykowi syonista dr. Salo 
Landau, który nd szeregu lat przebywa po za 
krajem i był jakiś czas w Wiedniu docentem 
w seminaryum rabinacl Lem, a obecnie jest 
współpracownikiem wiedeńskich pism syonisty- 
cznycn.

W  Grybowie dnia 29 z. m. odbył się wiec 
wyborczy, zwołany przez b. posła Jana Poto- 
czka. P. Potoczek zdał sprawę ze swej czyn­
ności poselsk'cj w ubiegłej kadencyi Rady 
państwa, wyjaśniał potrzebę należenia do Koła 
polskiego i oświadczył, że w razie ponownego 
wyboru wstąp, do Koła polskiego. Wyborcy 
uchwalili poprzeć ponownie jego kandydaturę, 
a oświadczyli się przeciw kontrkandydatowi 
ks. Szpondrowi, który obecnie kandyduje z ra­
mienia stronnictwa katolicko-narodowego.

W  Krakowie mówią .o kandydaturach 
prof. dra Jordana i adwokata krakowskiego dra 
Staniszewskiego przeciwko p. Rotterowi.

W  Wadowicach dnia 28 zm. na wiecu 
komitetu powiatowego uchwalono przyjąć do 
wiadomości i popierai kandydatury: z kuryi 
czwartej burmistrza Wadowic p. Ópydy, a z 
kuryi piątej adw. dra Łazarskiego. Obaj kan­
dydaci oświadczyli gotowość wstąpienia do Ko­
ła polskiego. ** *

Otrzymujemy następujące pismo : Stosu­
jąc się do woli i nalegań prawy borców z ku­
ryi gmin powiatów: Buczacz-Czortków, zgła­
szam moją kandydaturę na posła do Rady pań­
stwa z tern, że w razie wybrania mnie posłem 
należeć będę do grupy tych posłów, których 
hasłem będzie: Bóg, Ojczyzna i lu d !

Jan Znamirowski, włościanin z Słobódki 
dolnej ad Monasterzyska.

udezwa stronnictwa demokratycznego
„lewicy sejmowej".

Wspominane w powyższym tytule stron­
nictwo wydało następującą bardzo dobrą i bar­
dzo patryotyczną odezwę :

„W obec rozstroju w kraju i zamętu w o- 
bozie demokratycznym, wobec nerwowego niemal 
wysilania sie na nowe hasła i szukania nienatural­
nych sojuszów, wobec gorączkowego zrywania 
dotychczasowych łączników i węzłów i roz­
dmuchiwania oo sztucznych rozmiarów tego, 
co. różni, dzieli, jątrzy — zaznaczyć musimy z 
całym naciskiem niewyczerpaną żywotność i 
niezużytą aktualność programu i dobrej trady- 
cyi dawnego stronnictwa „Lewicy sejmowej“ .

Nas, którzyśmy do tego stronnictwa w 
Sejmie i w Kole polskiem Rady państwa do 
niedawna lub do ostatriej chwili należeli, prze­
konywa właśnie ów zamęt, że wytrwać wier­
nie przy programie i tradycyi „Lewicy sejmo­
wej® jest obowiązkiem naszym obywatelskim.

Lewica sejmowa stała zawsze na gruncie 
narodowjm. to też w przyszłości pierwszą i 
przewodnią myślą naszego stronnictwa będzie: 
rozwijać i krzepić wszystkie siły narodowe — 
wzmacniać i utrwalać zarówno w kraju jak i 
państwie wpływ i znaczenie, należne narodo­
wi polskiemu, a odpowiadające jego historyi i 
kulturze.

Główną areną dla tej polityki narodowe] 
w Austryi jest Rada państwa, a najskutecz­
niejszą bronią solidarność posłów polskich w 
parlamencie wiedeńskim. Solidarność ta, kon'B- 
czna, nawet w czasach spokojnych i normal­
nych, staie się w chwili obecnego przełomu w 
państwie pierwszym i fundamentalnym warun- 
korn pracy narodowej. Gdy Niemcy skupiają 
się w swojej : „Gemeinburgschaft®, gdy Czesi 
stają jak jeden mąż w zwartym szeregu w o- 
bron: r swej narodowości — nam Polakom, 
którzyśmy p^zez waśń wewnętrzną byt nasz 
polityczny utracili, nam, którzy powołani je ­
steśmy obok Niemców i Czechow do decydt *  
cej w państwie roli, n ie  w o l n o  dzmlić się na 
grupy, rozbijać na wrogie sobie stronnictwa.

Dziejowa doniosłość chwili obecnej wkła­
da na nas wielką odpowiedzialność, wkłada o- 
bowiązek, byśmy wszyscy razem jako jedna i 
jednolita siła zaważyli na szali wypadków. Od- 
powiodziahiość cięży na nas tern większa, gdy 
Opatrzność zrządziła, że z wszystkich zaborow 
tylko w austryackim daną nam jest możność 
wpływania wolą i siłą na ukształtowanie losów 
naszych. W  takiej chwi u naruszenie solidarno­
ści lub choćby tj Iko osłabienie jej przez wa­
runkowe jej uznanie byłoby najcięższym grze­
chem, byłoby zbrodnią, popełnioną na c a 1 j  m 
narodzie polskim.

Pojmując tedy solidarność Eśeprezentacyi 
polsKiej w Wiedriu jako nietykalną i jako ko­
nieczność narodową, Lewica sejmowa pragnie 
zarazem, by innym stronnictwom polskim, do­
tąd Luzem idącym, umożliwiono i ułatwiono 
wstąpienie do Koła polski sgo przez przepro­
wadzenie odpowiednich zmian w statucie Koła. 
Zmiany te powinny zapewnie posłom większą 
niż dotychczas swobodę, nie naruszając jednak 
zasaay solidarności.

W  ścisłym związku ze sprawą solidarno­
ści pozostaje kwestya centralnego komitetu 
wyborczego. Jako bezwzględni zwolennicy so­
lidarności Reprezentacyi polskiej w Wiedniu 
oświadczamy się zgodnie z tradycyą lewicy 
sejmowej za centralnym komitetem wyborczym 
jako formacyą i organizacyą sił narodowych.

obec różnolitego zaludnienia kraju naszego, 
wobec agitacyi sTnej i często skutecznej ży 
wiołow wrogo usposo Dionych dla interesów 
naszych narodowych, wobec faktu, że istnieje 
jeszcze i ludność, w którij poczucie narodowe 
trzeba dopiero obudzić i u wiaaomić — utrzy 
manie centralnego komitetu polskiego wydaje 
nam się niezbędnym postulatem polityki naro­
dowej. Z tego stanowiska wychodząc, sądzi­
my, że centralny komitet wyborczy obejmo­
wać winien wszystkie narodowe, choć zasadni­
czo różniące się od siebie stronnictwa. Słuszne 
żądania stronnictw demokratycznych i postę­
powych mogą, a nawet powinny być skierowa­
ne ku uzyskaniu sprawiedliwego składu i zde­
mokratyzowaniu tej instytucyi, tudzież ku wy­
łączeniu z pod decydującego jei wpły m  tych 
ciał wyborczych, w których poczucie soli­
darności narodowej żadnej nie ulega wąt­
pliwości.

Bezwzględne wyznawanie zasady solidar­
ności Koła polskiego .nie będzie i nie możo 
nas krępować w objawianiu ' urzeczywistnianiu 
przekonań naszych wolnościowych i postępo­
wych, nie bądz c i nie może w niczem czynić 
ujmy stanowisku naszemu w Kole polskiem 
pod względem środków i kierunków działalno­
ści publicznej odpowiadających programowi le­
wicy sejmowej. Jal dotąd tak i nadal idea 
wolności i równości wszystl ich klas, stanów 
i zawodów będzie gwiazdą przewodnią pracy 
naszej w Sejmie i Radzie państwa.

Program nasz demokratyczny nie dozna 
w Kole polskiem najmniejszego osłabienia, 
zwłaszcza, że wedle naszego najgłębszego prze - 
konania właśnie zreaTzowanie tego programu 
najlepiej i najskuteczriej służy sprawie naro­
dowej.

Będąc stronnictwem wolnomyślnem, po- 
stępowem i demok”atycznem, lewica sejmowa u- 
waźała zawsze za święty swój obowiązek krzewie­
nie oświaty i rozwijanie kukury krajowej — wy­
chowywanie i przysposabianie coraz to liczniej­
szych zastępów ludu do pełnienia obowiązków 
obywatelskich i idące z tern w parze rozsze­
rzali ■ prawa wyborczego — niemniej obronę 
praw konstytucyjnych i swobód obywatelskich.

Z tego też powodu lewica sejmowa stała 
i sto i n iewzruszenie na gruncie autonomicznym, 
domagając się rozszerzenia samorządu krajo­
wego.

Pod w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y m  stron­
nictwo nasze jak dawniej tak i na przyszłość 
otaczać będzie najstaranniejszą opieką interesa 
ludu roboczego, szczególnie na polu ustawo­
dawstwa socyalnego j bronić będzie zawsze 
słabych i upośledzonych przeciw wszelkim 
pokrzywdzeniom i wyzyskom ze strony ekono­
micznej przewagi.

Daleka od protegowania poszczególnych 
klas lub warstw społecznych, lewica sejmowa 
jedynie całość kraju orała i zawsze mieć bę­
dzie na oku. Przeciw usiłowaniom zachowania 
przywilejów klasowych—przeciw wszelkim cia­
snym, zacoianym i ednostronnym dążnościom, 
obejmującym nie całość, lecz część, nie naród, 
lecz klasę, nie kraj, lecz pewne jego obszary, 
nie równość i ji dne1,-tość, lecz wyłączność i 
separatyzm — występować ona będzie z całą 
energią i stanowczością-

Lud stanów: szeroką podstawę narodu,
w ludzie jest przyszłość nasza, interesów jego 
będziemy więc bronili gorliwv i wytrwale.

R o l n i c t w o  .jako główna gałąź zarobko­
wania ludu wiejskiego i pierwszorzędne źródło 
produkcy krajowej, wymaga troskliwej opieki 
i pomocy ze strony państwa i kraju. Posłowie 
lewicy popierać będą wszelkie środki, któreby 
przyczynić się mogły do dźwignięcia rolnictwa 
z dzioicjjzego przykrego położenia, a tern sa­
mem do utrzymania rolników przy ojczystej 
glebie.

M i a s t a  są we wszystkich krajach Euro­
py pierwszorzędnemu ogniskami cywilizacyi, 
postępu i patryotyzmu, a ludno? miejska 
rdzennym czynnikiem zdrowego organizmu 
społecznego. To też uznając w ielkie znaczenie 
miast i żywiołów miejskich, szczególnie dla 
naszego kraju, pod względem narodowym, eko­
nomicznym i cywilizacyjnym. — dokładać bę­
dziemy wszelkich starań, by podnieść stan 
nasz średni czyli mieszczański tj. przemysłow­
ców, kupców, urzędników i rękodzielników — 
a niemniej by podnieść miasta same, uginają­
ce się pod brzemieniem ciężarów tak własnych 
jak i przez państwo zbyt hojnie na ich barki 
nakładanych.

Odczuwając w całej pełni ciężkie ekono­
miczne położenie kraju naszego, a upatrując 
przyczynę tego smutnego objawu w gospodar- 
czem, głównie zaś w przemysłowom jego zaco­
faniu zaniedbaniu — będziemy się starali u- 
silnie o gruntowną zmianę tego opłakanego 
stanu rzeczy. — Długoletnie zaniedbanie inte­
resów kraju ze strony rządów centralnych 
wkłada na jego Reprezentacyę obowiązek do­
magania się od państwa wydatniejszej niż do­
tąd opieki i pomocy.

Z zasady równości i wolności, stanowią­
cej istotną treść naszego programu, wypływa 
konieczność szanowania wszelkich indywidual­
ności narodowych i wyznaniowych.

Stoimy wiernie i niezachwianie pod sztan­
darem naszych ojców bronimy i bronić bę­
dziemy narodowości naszej tak w kraju jak i 
na Szląsku i Bukowinie, bronimy i bronić bę­
dziemy tradycyj religijnych, szanować w ’arę 
przekazaną nam przez przodków i dążyć usilnie 
do urzeczywistnienia ideałów, które przyświecały 
pokoleniom porozbiorowym.

Względem Rusinów, stojących na gruncie 
narodowym, zajmuj uny stanowisko braterskie 
i słuszne ich życzenia zawsze popierać bę­
dziemy.

Również oświadczamy się za rzeczywistem 
równouprawnieniem ludności żydowskie; w 
przekonaniu i nadziei, że tym sposobem uda 
się pozyskać coraz liczniejsze zastępy współ­
pracowników na niwie narodowej. Od izraeli­
tów zaś żądamy, ażeby jako równi codo praw, 
przyznali się też do równości pod względem 
obowiązków i stosownib do tego postępowali 
w życiu politycznem, narodowem i społecznem.

Aby wszystkim powyżej tylko w ogól­
nych rysach zaznaczonym zadaniom na polu 
ustawodawstwa państwowego sprostać, potrze­
ba przedewszystkiem zdolnej do pracy Rady 
państwa. — Pragnąc w interesie całości, a 
szczególnie kraju naszego, silnej i konstytu­

cyjnej Austryi, uważamy utrzymanie parlamen­
taryzmu w państwie za sprawę pierwszorzę­
dnej doniosłości. — Z tych względów należy 
wystąpić przeciw obstrukcyi jako negacyi par­
lamentu i krzywdzie, wyrządzanej ogółowi ca­
łemu, przedewszystkiem zaś pracujące-1 a tak 
ciężko opodatkowanej ludności. — Reprezenta- 
cya polska, świadoma swojej wobec kraju i na­
rodu odpowiedzialności, nie powinna ani na 
chwilę wyrzec się s ebie samej, by służyć jako 
narzędzie aspiracyom tej lub owej strony wo­
jującej.

Dobro kraju i narodu jest naszym jedy­
nym celem !

Doniosłe i ważne zadanie ma stronnictwo 
nasze do spełnienia!

Kiedy głód i nędza z jednej, a zła wola 
sztuczna agitacya z drugiej stronj rozpło­

mieniają namiętności i wtrącają masy ludowe 
do obozu radykalnego — kiedy partya konser­
watywna na te objawy radykalne odpowiada 
okopywaniem s’ ę w swej zachowawczej twier­
dzy (zarzut zupełnie zdaniom naszem nieuza­
sadniony. Przyp. Red. Przeglądu) — wtedy wię­
cej niż kiedykolwiek zachodzi potrzeba istnie­
nia stronnictwa, wolnego od namiętności par- 
tyjnych i powołanego do łagodzenia szkodli 
wjich krańcowości, oraz do torowania wśród 
przeciwności drogi do postępu, cywilizacyi i 
kultury.

Zadanie to niewątpliwe trudne. We 
wszystkich krajach konstytucyjnych znajdują 
się partye postępowe,O stroniące od radykali­
zmu, w równie przykrem położeniu. Wszędzie 
odrywają się od nich jednostki, jedni uciekają 
do stronnictwa zachowawczego, drudzy zapę­
dzają się do radykalizmu ; wszędzie jednak 
rdzeń tych stronnictw trwa przy swoich zasa­
dach i służy tym sposobem społeczeńsl wu i 
postępowi. To też i my, dawna lewica sejmo­
wa, wytrwamy na stanowisku.

Nie krzykactwem, ani bezwzględną kry­
tyką, nie uniwersalnymi środkami ani dekla- 
matorskinr. frazesami, nie gonieniem za złudną 
popularnością, ani kokietowaniem tłumu dzia­
łać zamierzamy.

Praca pozytywna, wytrwała i pożyteczna 
w "i.ałaeh autonomicznych i ustawodawczych— 
stała i niezłomna służba narodowa — wierność 
dla kraju i idei postępowej — rozwój wszyst­
kich sił narodowych, moralnych i materyal- 
nych — krzewienie i wzmp.cnianie u ludu no- 
czucia patryotycznego, podniesienie go pod 
względem ekonomicznym i społecznym, byśmy 
jako naród cywilizowany i zasobny zdolni by­
li oprzeć się burzom dziejowym i z ufnością 
patrzeć mogli w przyszłość — oto nasze cele, 
oto nasz program!

W  imię tych zasad wstępujemy w akcyę 
wyborczą.

Godzimir Małachowski, Albin Rayski, Ja- 
Mb Piepes-Poratyńshi, Władysław Górka, Ludwik 
Ćwikliński, Władysław Dulęba. Michał Michal­
ski, Emil Byk, Gustaw Roszkowski, Karol Dzie- 
duszycki, Stanisław Jabłoński, Jan Kanty Ju- 
gendfein, Teofil Merunouicz, Emil Michałowski, 
Ignacy Rychlik, Stanisław Schdtzel, August Soko­
łowski. Maksymilian Trachtenberg, Leonard Wi­
śniewski, Józef Znamirowski, Ferdynand Maiss, 
Zygmunt Jaworski, Franciszek Maryewski, Ju­
lian Olpińskij Leonard. Piętak, Leon Jakliński.

Co i o ozem piszą.
Gazeta Narodowa w artykule pt. „Robić 

czy nie robić ?“ zachęca poważne sfery oby­
watelskie do żywszego, mz dotąd, udziału w 
akcyi przedwyborczej , aby zneutralizować 
szkodbwy wpływ na masy natrętnych agitato­
rów radykalnych. "W wybornym tym artykule 
charakteryzuje najprzód Gazeta Narodowa za­
chowanie się naszego społeczeństwa wobec ru­
chu wyborczego i stwierdza, że pod tym 
względem z wyjątkiem krzykliwej roboty ra­
dykalnych stronnictw polskich i ruskich, pa­
nuj" we wszystkich warstwach ludności dzi­
wna obojętność i apatya.

Objaw ten — pisze Gazeta Narodowa —  
można tłómaczyć po części jałowem ubóstwem tre­
ści walk stronniczych. Jak grzyby po deszczu wy­
rastają coraz nowe stronnictwa opozycyjne —  je ­
dne radykalniejsze od drugich. Ale cóż z tego, 
kiedy ktoś cokolwiek poważniej myślący nie zna- 
cbodzi w ich programach nic, co wznieci zapał w 
duszy szlachetnej, nic godnego trudu i poświęcenia. 
Sama tylko plewa frazesów, schlebiających gorszym 
instynktom mas ludowych, przy straszliwem ubó­
stwie zdrowego ziarna prawdy, szczerości —  a 
wreszcie i praktycznego rozsądku. Huzia ! na tego 
—  huzia! na owego —- oto kwinteseucya mądrości 
politycznej owych natrętnych uszczęśliwiaczy ludu, 
gdy na dn;e całej wrzawy piekielnej, jaką oni czy­
nią w kraju, nie widać nic innego, jak tylko ich 
gorączkową ambicyę, ażeby każdy z nich z osobna 
zdobył sobie rozgłos j ik najszerszy, wpływ i sta­
nowisko jenerała stronnictwa. Mniejsza o to, jakie 
stronnictwo, do czego ono zmierza, jaka racy a jego 
bytu, byle za każdą cenę utrzymać odrębność 
swojej partyi, a siebie i swoich najbliższych przy­
jaciół na czele tej partyi.

Potem wypowiada Gazeta Narodoica swoje 
zdanie o doniosłości wpływu tego rodzaju agi­
tacyi. Doniosłość ta nie jest, i ej zdaniem, wielka.

Gdy sfory rozpuszczonych teraz po kraju agi­
tatorów stronnictw wywrotowych —  aby tylko 
wywołać wzburzenie umysłów, posługują się w tym 
celu argumentami, zapożyczanemi wprost od promo­
torów rzezi tamow skiej, obiecuj i, chłopom rozdaro- 
wanie gruntów dworskich, podział lasów pomiędzy 
gromady, stróżom kamienicznym po miastach współ­
własność domów, przy których oni chodniki za­
miatają, robotnikom podwojenie płacy1 a zakazem 
skrócenie czasu pracy i tak dalej, i tak dalej, to 
takie kłamstwa i podszczuwania mogą oddziaływać 
chwilowo na zamącenie umysłów, jak silne napój" 
wyskokowe — ale głębiej one z pewnością nie 
wnikają w dusze i serca ludu.

Naszem zdaniem, wypowiedziany tu po­
gląd jest zbyt optymistyczny. Nam się bowiem 
zdaje, że owszem hasła i obietnice wszelkiego 
rodzaju rzucane między ludność, nie umiejącą 
się wobec nieb zachować krytycznie, niestety 
nietylko łatwo się przyjmują, lecz i tk^ ią w du­
szach głęboko, tworząc materyał do dziwacz­
nych nieraz mrzonek i zachcianek, których rie- 
zaspokojenie wywołuje wciąż ^erment grubego 
niezadowolenia. Takich zachcianek, które się 
już raz zakorzeniły w bezkrytycznych umy­
słach, często potem — juk to mó\ ią — czte­
rema wołami stamtąd nie wyciągnie. I  tak, 
wiemy z doświadczenia, jakto w okolicach, 
przez które miała przechodzić kolej, wśród 
włościan całemi latami utrzymuje się nadzieja, 
że już wkrótce budować będą t.ę kolej, że lu­
dność otrzyma zarobek, a grunta podniosą się 
w cenie, chociaż od zamiaru budowania tej 
kolei już dawno odstąpiono

Następnie wytłómacza Gazeta Naroaowa 
obojętność klas oświeceńszych wobec ruchu 
wyborczego w ten sposób :

Starsze, poważne, na pewnej tredycyi, a prze­
dewszystkiem na wypróbowanych zasadach oparte 
stronnictwa konserwatywne i postępowe są po czę­
ści odurzone podniesioną przeciwko nim naraz ze 
wszystkich stron wrogą wrzawą, a po części po 
prostu czują się zniechęcone tymi banalnymi krzy­
kami. I  ten i ów myśli w dupzy, że skorośmy ta­
kich doczekali czasów, że w życiu publicznem lu­
dzie wytrawni, ludzie wypróbowanych zdolności i 
charakteru, z dług detniem doświadczeniem, bywają 
codziennie poniewierani i bezczeszczeni —  gdy lada 
pismak poważa s i ; odsądzać od czci i wiary ludzi
0 a iw ałych w poczciwej służbie dobru powszeenne- 
mu —  gdy z drugiei strony wdrapują się przebo­
jem na przewodnie stanowiska różne katylinarno 
egzysteneye, różni kondotierzy polityczni, którzy roz­
głos i powodzenie głównie tylko swej bezczelności 
zawdzięczają —  to chyba może nie warto mięszać 
się w tę robotę, podobniejszą ao rozgardyaszu jar­
marcznego, niż do poważnej pracy politycznej. Plu­
nąć na ten tłum wrzeszczący i cofnąć się w zacisze 
pracy obywr telskiej w najciaśniejszym zakresie do­
mowym wydaje się dziś rzeczą najroztropniejszą 
niej"dnemu, kto mógłby i kto powinien zresztą na 
szerszą wychylić się widownię.

Powodem apatyi jest zresztą także niepewność 
ogolnego położenia w państwie. Niejeden pyta, kto 
może ręczyć za to, że nowo wybrana izba potrwa 
dłużej, jak trzy dni, albo trzy tygodnie ? Czyż wart" 
dla tak krótkiej komeayi parlamentarnei ponosić 
większe trudy i ofiary ?

Zapominają jednak i jedni i drudzy —  to jesi
1 ci, którzy z usprawiedliwionym zresztą wstrętem 
cofają się z widowni teraźniejszych wrzaskliwych 
walk przedwyborczych w zacisze świętości domo­
wych, jak niemniej i ci, którzy nie wierzą w trwa­
łość parlamentu, że |ak w każdej wojnie, tak i w 
tej, raz zajętego stanor iska nie wolno bezkarnie 
wydawać w ręce wroga. Okręg raz stracony będzie 
potem sto razy trudniej odebrać z rąk wywrót dw- 
ców. Dziś masy niezdecydowane, nieufne czekają, 
co wyniknie z teraźniejszej walki pomiędzy żrącymi 
się ze sobą surdutowcami, Kto wyjdzi" z tej walk: 
zwycięsko, ten zaimponuje tłumom, jak im zawsze 
imponuje każda przewaga, każdy objaw mocy.

Jeżeli teraz wezmą górę ci, którzy „ludowi® 
obiecują cudze grunta i lasy, skasowanie podatków, 
sól za darmo, służbę jednoroczną w wojsku, kamie­
nice kamieniczników, pieniądze kapitalistów itd., to 
czyż nie będzie im tern łatwiej utrzymać swojej 
przewagi, jeżeliby np. —  co przecież jest możliwem 
wskutek ponownych zawiałań parlamentarnych, nie­
zadługo przyjść miało do ponownyoh wyborów ? A 
gdy na wiosnę będą rozj isane nowe wybory do 
sejmu krajowego, czy i 'Sejm odstąpić radykałom i 
krzykaczom ?...

Obecnie nie ma sprawa narodowa gorszego 
i niebezpieczniejszego wroga, aniżeli owa apatya 
leniwa, owa ociężałość, zniechęcrjąca najpoważniej­
sze obywatelstwo patryotyczne do czynnego udziału 
w walkach przedwyborczych. Niczem najgorsze 
warchoły radykale, w porównaniu ze szkodliwym 
wpływem tej apatji.

Dlatego —  do roboty panowie!

KRONIKA.
Lwów 2 listopada,.

Wiadomości urzędowe. Radzca pocztowy 
Stefan Pawlicki w Gracu zamianowany został star­
szym radzcą; radzca pocztowy Jan Ładoś we Lwo­
wie otrzymał tytuł i charakter starszego radzo.Y 
z uwolnieniem od taksy.

Ślub. Dnia 10 listopada odbędzie się w No- 
so w ie  ślub panny Janiny "Walewskiej, córki dra 
Jana Walewskiego, znanego posła do Rady pań­
stwa i p. Franciszki z Lipkowskich, z p. drem 
Aleksandrem Raczyńskim, synem śp. dra Klemensa 
Raczyńskiego i Karoliny z Napadiewiczów W ięc­
kowskich.

Konkursa rozpisują: Rektorat szkoły poli­
technicznej we Lwowie na posadę asystenta archi­
tektury z remuneracyą 1.4^0 K .; termin do 15 
b. m. — Uniwersytet Jagielloński na po«adę labo­
ranta zakładu fizycznego z pobura mi 1040 K . ; ter­
min do 15 grudnia. —  Namiestnictwo na kilka 
posad starszych inżynierów i inżynierów z termi­
nem do 20 b. m. —  Dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie na posadę lekarza kolejowego dla oJfę- 
gu Drohobycz. Pobory 1920 K., termin do 20 bm. 

Zamiar rozszerzenia ekspozytury kolejo­
wej W  Czerniowcach. Zabiegi germanizatorów 
o wyłączenie bukowińskich kolei państwowych 
z pod zarządu dyrekcyi kole:’ w Stanisławowie mo­
gą niebawem być uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
W  dziennikach pojawiła się bowiem pogłosKa w ro­
dzaju balonu próbnego (balon d’essay), że z powo­
du, iż dyrekcya stanisławowska jest przeciążona 
pracą, „zamierza Ministeryum kolejowe rozszerzyć 
ekspozyturę czerniowiecką". Rozszerzyć ekspozyturę, 
to znaczy powiększyć liczbę jej urzędników i przy­
dzielić do ni ij pew ien nowy zakres działania. Ależ 
przecie jeśli dyrekcya stanisławowska jest zbyt 
obarczoną, to można w jej obrębie powiększyć 
liczbę urzędników w tym samym stopniu, w jakim 
ma się powiększyć liczbę urzędników ekspozytury 
czerniowiockiej —  i obarczenie ustąpi. Ale tu nie
0 obarczenie idzie, tylko o to, żeby się jak najbar­
dziej oddzielić od G alicyi: w tym celu czyni się 
zabiegi o osobną dyrekcyę kolejową w Czer­
niowcach i o osohne biskupstwo, —  a nasi patryoci 
ludowi i demokratyczni dokładają wszelkich usiło­
wań, aby osłabić Koło polskie, które jedynie bę­
dzie w stanie — jeżeli będzie silne —  zapobiedz 
podobnym atakom na Galicyę.

Pod pretekstem, że tam, gdzi« jest siedziba 
korpusu, potrzeba, aby była siedziba dyrekcyi ko­
lejowej, czynią się zabiegi o utworzenie nowej dy­
rekcyi w Przemyślu. A przecież tegoroczne mane­
wry wykazały, że sprężysty zarząd p Wierzbickie­
go stoi zupełnie na wysokości zadania.

f  S t a n is ła w  Szczepanowski i Kazimierz Od- 
rzy w o ls k i .  Jednocześnie niemal zmarli: w
Nauheim onogdaj wieczorem Stanisław Szczepa- 
Dowski, a w Schodnicy wczoraj rano j  >go przyja­
ciel i towarzysz prac Kazimierz Odrzywolski 
Szczepanowski leczył się w Nauhoimie na chorobę 
sercową, która też sprowadziła nagły zgon. Szczepa­
nowski liczył 63 lat Wieku. — Odrzywolski, współ­
właściciel kopalni nafty pod firmą „W , Wolski
1 K. Odrzywolski®, był człowiekiem w pełni zdro­
wia i sił, zachorował na zapalenie płuc we wto­
rek, a w niespełna dwie doby życie zakończył. Obaj 
ci, dzisiaj już nieżyjący ludzie, mieli wielkie zdol­
ności i dobre chęci dla rozwoiu przemysłu krajo­
wego, że w niektórych okolicach kraju, jak w Sło- 
hodzie rungurskici i w Schodnicy głównie się przy­
czynili do rozwoju przemysłu naftowego — to ich 
zasługa.

Uratowana, z Zakopanego donoszą, że panna 
Tekla Dębska, która w połowie września w czasie 
wycieczki na Giewont spadła ze skały i tak okro­
pnie się pokaleczyła, że groziło jej niebezpieczeń­
stwo utraty życia, przychodzi już do zdrowia.

Odznacsona w r, 18W4 najwyśazą honorową naarodą o. k. 
Ministerstwa handlu

A sfa lt w  gorącym  stanie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgooonych ścian

F&brykjl S ZG ligi Łyszkicwicza ̂  i  Li i< rR N irz c ry  bezpow rotnie  gorącym pfaltem graj b 
w e Lw o w ie  u l. iw ,  M a rc in a  3 9 , poleca drzewny.

T ek tu rę  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da- 
ohów od 20 ct. za 1 m. O 

L a k  ' fa ltow y i sm ołę dystylow aną bez­
wodną do konserwacji dachów i drzewa.

Elastyczne  p ły ty  re lacy jn e
Fabryka wykonywa nnkrroia dachów 

i reparaoyę w całym kraju swoim 
robotnikami

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szelig i Łyszk iew icza , inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holzcem entow ^ nie wymag&jąoe s ią-i&ń dachowych, bez koi ■ 
serwacyi i reparacyi w rożnej trwałość"
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Budzynowski w więzieniu. Kandydat rusko- 
radykalny Budzynowski, osadzony w areszcie śled­
czym w Tarnopolu, nie chciał w pierwszych dniach 
swego tam pobytu przyjmować żadnego pożywienia, 
a dozorcom mówił ciągle: „albo mnie wypuśćcie,
albo wyw;eziecie mnie na cmentarz".

Akcye kolei transwalskiej. Pisaliśmy już, 
że kapitaliści galicyjscy posiadają takich akcyi za 
5 milionów koron i że obecnie zachodzą obawy, iż 
rząd angielski skonfiskuje to przedsiębiorstwo ko­
lejowe. Owóż ambasador angielski w Berlinie za­
pewnić miał współpracownika Rdrsen-Courier’a, że 
ooawy okcyonaryuszy kolei transyaalskiej są prze­
sadne i nieuzasadnione, gdyż rząd angielski zamie­
rza przy wykupnie tej kolei przyznać akcyonaryu- 
szom takie odszkodowanie, jakie odpowiada rzeczy­
wistej wartość: tego przedsiębiorstwa. Naturalnie, 
iż nie ma mowy o tern, by akcyonaryusze otrzy­
mali wynagrodzenie w wysokości, do 'akiej przed 
wybuchem wojny doszedł kurs akcyj (250 procent). 
Będzie więc strata po stronie tych, którzy powo­
dując się interesem spekulacyjnym, zakupili akcye 
kolei transyaalskiej po wygórowanym kursie, 
w nadziei, iż wkrótce dalsza zwyżka kursów 
nastąpi.

Patrol austryacki starł się z czarnogórskim 
na granicy. Jeden żołnierz czarnogórski zabity, a 
rannych jest kilku austryaekieh i czarnogórskich 
żołnierzy. Powodem starcia był iakiś las nadgrani­
czny, do którbgo z jednej strony roszczą dla siebie 
prawo Czarnogórcy, z drugiej mieszkańcy Herco- 
gowiny. Sprawa ta, jak się zuaje, nie będzie jednak 
miała dalszych następstw.

Koleje bośniackie, według doniesienia nie­
których dzienników wiedeńskich, miały już podo­
bno wywołać ostre starcia w łonie sfer rządowych; 
mianowicie p. Szell, prezydent gabinetu węgier­
skiego, miał zagrozić dymlsyą, jeżeli stanie się nie 
po myśli W ęgrów i uchwaloną zostanie budowa 
kolei z Bugojnu do Arzano, łącząca Serajewo ze 
Spalatem Tymczasem z Budapesztu urzędownie za­
przeczają tym pogłoskom i twierdzą, że jeszcze 
nie rozstrzygnięto, która kolej będzie budowana 
w Bośni.

Zgon na ulicy. Wczoraj koło godz. 7 wie­
czorem na ul. Zyblikiewicza zarobnik Konstanty 
Łuć nagle zakaszlał się silnie i dostawszy wybuchu 
krwi, padł na trotuar bez życia.

Pożar. W  Radziechow ie w nocy z ponie­
działku na wtorek wybuchł pożar w tym roku już 
z rzędu ósmy. Tym razem spaliły się wszystkie 
budynki gospodarcze gr.-kat. probostwa wraz z by­
dłem, zapasami zboża i narzędziami rolniczemi. 
Ludność Radziechowa znów jest mocno przerażona 
tym pożarem, przypuszcza bowiem, że jakiś zbro­
dniarz wszystkie te ognie umyślr'e podkłada.

Kradzieże koni. Z Kossowskiego nam piszą: 
Nie ma takiej wioski w tutejszym powiecie, gdzieby 
w ciągu ostatniego roku nie ukradziono po kilka 
par koni u włościan i po słobodach. Konie giną 
zarówno z pod klucza, jak i z pastwisk i przepa­
dają bezpowrotnie. Los ten spotyka zwykle konie 
asenterowane i to zaraz po odbytej lustracyi. W i­
docznie złodzieje obecni są podczas badania komi­
sy’ na placu asenterunku i wybierają sobie te ko­
nie, które mają ukraść. Podejrzenie pada na żydów 
rumuńskich i bessarabskich, których mnóstwo włó­
czy się po całem naszem pograniczu. Szkody z te­
go powodu są wielkie. Nietylko bowiem tracą lu­
dzie na dobytku, ale brak koni pociągowych odbi­
ja  się ponadto ujemnie na pracy około roli i go­
spodarstwa.

Nowe sieci telefoniczne. Na żądanie mie­
szkańców Grzj maiowa, Skałatu i okolicy zamierza 
dyrekeya poczt i telegrafów urządzić w tych dwóch 
miastach sieci telefoniczne i wybudować pomiędzy 
niemi a Tarnopolem międzymiejską linię telefoni­
czną. Ponieważ do urzeczywistnienia tego zamiarn 
potrzebna jest pewna liczba abonentów, przeto d j- 
rekeya zaw;adamia tych, którzy chcą mieć telefony 
w swoich biurach, kancelaryach, mieszkaniach, kan­
torach etc., że w odnośnych podaniach, wniesionych 
do dni 30 wprost do c. k. dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie, wymienić należy, gdzie stacya 
telefoniczna ma być urządzona, zobowiązać się do 
zapłacenia przed rozpoczęciem budowy przypadają­
cej za nią należytości i podać, czy interesant re­
flektuje także na rozmowy telefoniczne z Tarno­
polem.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi: Z. B. 10 K . ; Miła jednego dukata 
w złocie; W . Cz. z Lisiczymoc 20 K. i 10 marek 
w złocie; Feliksa D. z Bohatkowiec (z prośbą 
o błogosławieństwo Matki Boskiej) 10 K .; dr. Jó­
zef Fi anciszek Baranowski z Jasła (zamiast oświe­
tlenia grobu —  z prośbą o Mszę świętą za duszę 
śp. Pelagii) 10 K .; Machekowa ze Lwowa 10 K.; 
Marya Reissówra ze Lwowa 10 K .; X . Y. z Bia- 
łegokamienia 5 K .; Jadwiga P. z Krosna (z pro­
śbą o zdrowie dla dziecka) 5 K .; Marya z Wino- 
grodu koło Gwoźdżca (z prośbą do Matki Bożej 
o opiekę i błogosławieństwo dla rodziny i o od­
wrócenie wszystkiego złego) 5 K .; "W. z Sokala
(z prośbą o zdrowie dla Helci i Józia) 4 K .; Fr. 
Ławrowski z Tarnawy niżnej (z prośbą o Mszę 
świętą za dusze rodziców i zony) 4 K .; W. M. ze 
Lwowa (z prośbą o udzielenie łaski) 3 K .; Lesio 
Kozłowski z Lipy 2 K .; Franciszek Raj z Podgó­
rza pod Krakowem 1 K. Dotychczas złożono u nas 
na ten cel: 3 .4 4 4  K. 71 gr. dwa dukaty i dzie­

sięć marek w złocie.
Zamiast oświetlania grobów złożyli dla po­

zbawionego obu nóg Wojciecna Szubińskiego: M. 
Zaklika z Dzikowa 6 E. i T. J., M. J. i H. Ż. ze 
Lwowa 3 K. Dla Zakładu Dzieciątka Jezus we 
Lwowie złożyła p. Feliksa Krzysztofowiczowa 
z Ostrowca koło Gwoźdżca 10 K.

Zimiast wieńca na grób matki śp. Wiktoryi 
Bocbdanowej złożyły jej córki 20 K. na Brata 
Alberta.

Prócz tego nadesłali pp. H. i W . z Płubowa 
2 K. na głodne dzieci.

Zmarli, w Chyrowie ks. Alojzy Horzak, b. 
superior 0 0 . Jezuitów we Lwowie, lat 76 wieku, 
a 57 w zakonie. — W  Bliznem dekanatu brzozow­
skiego ks. Józef Januszkiewicz, proboszcz blizneń- 
ski, "w 67 r. życia, a 42 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —f- 4, wpoł. 
-4-7 R. Bar. 771. Podnosi się. Pochmurno. 

Skromna.
On. W  mojom życiu spotkałem tylko dwie 

prawdziwie piękne kobiety.
O na. Jakże się tamta nazywała?
Przed bitwą przyszłości.
W ó d z :  Żołnierze, walczcie mężnie! Pomyśl­

cie tylko, ile to setek aparatów fotograficznych 
skierowanych jest na was.

„Posażna jedynaczka14, komedya w 1 akcie J. Al. 
br. Fredry, wieczorem po raz drugi „Zaczarowane 
koło". W  poniedziałek „Fra Diavolo“. W e w7torek 
po raz trzeci „Zaczarowane koło". W e środę „Fra 
Diayolo".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś w piątek po raz 1-szy „Zaczarowane koło", 
baśń dramatyczna w 5 aktach Lucyrna Rydla, u- 
Wisnczona 1-szą nagrodą w Warszawie na konkur­
sie Ignacego Paderewskiego. W  sobotę „Fra Dia- 
volo“ , opera konzezna w 3 aktach A uber’a. W  nie­
dzielę po południu „Janek", opera w 2 aktach W ł. 
Se leńskiego (w zmienionej obsadzie), rozpocznie

Jako środek przeciwgnilny nadający się 
szczególnie do pielęgnowania ust i zębów zawarty 
jest w Kosminie, który ma tak wielki pokup. 
Kosmin przez swoje działanie przewyższa wszelkie 
inne wody do ust i zębów pod względem odwania­
jącej siły, przytem wcale nie psuje zębów i posia­
da nadzwyczaj odświeżający smak. Dr. Blume w 
Berlin.e na posiedzeniu Towarzystwa dentystów 
polecał nadzwyczajnie wodą do ust Kosmin, 
także inne powagi oznaczają ją  jako wynalazek 
wielkiej doniosłości.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wczoraj wystawiono znaną dzisiej­

szemu pokoleniu Lwowian tylko ze sławy operę 
Aubera „Fra Diavolo“ . Kompozytorzy nowocześni, 
z nielicznymi wyjątkami, niestety nie piszą już 
oper komicznych; wyparły je  operetki ze swymi 
bardziej niewybrednymi i rubasznymi efektami. To 
też gdzie nie istnieje nieprzerwana tradycya w wy­
stawianiu tego gatunku dzieł muzycznych, tam tru­
dno uchwycić ton właściwy i uwydatnić zalety tych 
klejnotów pogodnej a tak obfitej inspiracji muzy­
cznej, a trudniej jeszcze z Auberem niż np. z ope­
rami Mozartowskiemi, w których prawdziwie pory­
wająca, miejscami wprost szalona werwa muzyki 
niechybnie musi wciągnąć w swój wir artystów, 
którzy je  wykonują, podczas gdy u Aubera przede- 
wszystkiem potrzeba gracyi i wykwintnego humoru 
w wykonaniu i zgraniu się.

Jak takie rzeczy mt ją być traktowane, tego 
mniej więcej dał wczoraj przykład tercet bandy­
tów w sypialni Zerliny (Myszuga, Paszkowski, Bo- 
guckij. Zresztą jednak dość blado w za powolnem 
tempie odegrano i odśpiewano najbardziej cha­
rakterystyczne ustępy partytury i libretta. Prócz 
tego raziła niepewna intonacya w śpiewie solistów.
0  śpiewakach, od niedawna dopiero występujących 
u nas, po wczorajszym wieczorze nie można wiele 
dodać do tego, cośmy już o nich pisali. P. Mer] Io­
wa ma w drugim akcie pole popisania się kolora­
turą, ale nie zachwyciła nią słuchaczy. P. Drze­
wiecki i tjm  razem dowiódł, że ma bardzo piękny 
materyał głosowy, ale brak mu opanowania go we 
wszystkich pozycyach i dośó często należytej siły. 
P. Tarnawski małą swą rolę odśpiewał poprawnie.

Nie należy jednak sądzić, ażeby przedstawie­
nie w czorajsi nic miało powodzenia i ażeby pod 
wielu względami taż na nie nie zasługiwało. W y­
bitne ustępy partytury zdobywały sobie wczoraj wiel­
bicieli, tak jak przed pół wiekiem zdobywały ich 
wśród publiczności współczesnej kompozytorowi, a
1 wjkorawcy, głównie pp. Myszuga i Drzewiecki, 
oraz panie Merklowa i Kasprowicz niejednokrotnie 
byli żyw o oklaskiwani. P. Merklowej po pierwszym 
akcie wręczono bukiet. Teatr był pełny.

* Na StOS. Karta historyczna z czasów Jana I I I ; 
przez Ernesta Łunińskiego. Petersburg. Nakładem 
Grendyszyńskiego 1901. —  Znany publicysta i hi­
storyk w nowej tej swojej monografii przedstawił 
w zajmujący sposób sprawę podsędka Brzeskiego, 
Łyszczyńskiego, skazanego na śmierć za ateizm 
i ściętego po p op rzed n iem  własnoręcznem spaleniu 
bezbożaj cb dzieł swoich.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń , 31 października.

(Z.). Mowa, którą prezes gabinetu dr. Koer- 
ber powitał obrady kongresu przemysłowców 
austryack i :h, sprawiła na giełdzie bardzo do­
bre wrażenie, a zwłaszcza ten jej ustęp, w któ­
rym dr. Koerber zapewnił, że rząd wszystkie­
mu siłami dążyć będzie do utrzymania konsty- 
tucyi. To też zasadnicza tendeneya targu. pie­
niężnego była dziś od pierwszej obwili przy­
jazna, że jednak obroty nie przybrały zna­
czniejszym rozmiarów, przypisać należy temu, 
że likwidacya rachunku w ua ultimo odciąga 
znaczne zapasy gotówk: W  tutejszych kanto­
rach banku austro-węgierskiego zeskontowano 
dziś wekskli za 18 milionów koron. Nowym 
wypadkiem jest to, że grupa Rotszyldowska, 
korzystając z popraw ienia się kursu rent, ob­
jęła do spieniężenia dalszą partyę węgierskiej 
renty koronowej w sumie 20 milionów koron. 
Ostatnią subskrypcyę na tę rentę urządziła 
grupa Rotszyldowska w maju b. r. po kursie 
91 za 100 i wypadła ona nie bardzo świetnie, 
to też teraz nie myślą banki należące do tej 
grupy urządzać publicznej subskrypuyi, lecz 
zamierzają po cichn rozsprzedać tę rentę mię­
dzy swoich klientów. Lisiej szy kurs renty 
węgierskiej wynosi 90T5, — w ubiegłym ty­
godniu jednak spadł on poniżej 90.—Jak dono­
szą z Berhna zawiązało się konsoreyum ban­
ków niemieckich, angielskich, amerykańskich, 
francuskich i szwajcarskich, które pożyczy 
rządowa szwajcarskiemu 300 milionów franków 
na 4% celem wy kupna prywatnych kolei 
w Szwajcarii na rzecz państwa. Upaństwo­
wienie to przyjść ma do skutku na podstawie 
dobrowolnej umowy między rządem a akcyona- 
ryuszami, a uie w drodze przymusowego wy - 
właszczenia. Kapitaliści niemieccy są tą wia­
domością wielce uradowani gdyż posiadają 
bardzo wiole akcyi kolni szwajcarskich, któ­
rych wartość od kilku lat była bardzo chwiej­
ną skutkiem niepewności, jaką cenę wykupna 
ofiaruje rząd szwajcarski. —  ̂ Jeszcze jeden in­
teres finansowy drobni0j szej natury jest dziś 
do zanotowania. Miasto Belgrad pożycza od 
banków francuskich 10 milionów franków pod 
dosyć uciążliwymi warunkami, gdyż zobo ią- 
zuje się płacić 5%  od nominalnego kapitału 
pożyczkowego, a otrzyma za swe obligi go­
tówką tył ko 85 za 100.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 652'50, węgierskie 653‘00. 

Anglobanki 269'00, Uniony 538'50, Bankye- 
reiny 459'00, Landerbank 407'25, Ludwiki 
423'00, Czerniowieckie 525D0, Elbethaie i65-00, 
Renta papierowa 97'20, srebrna 96-95 au- 
stryacka złota 114'50, austr. renta wal. kor. 
98T0, węgierska złota 114'60, węgierska renta 
wal. kor. 90T5, dukat 11'38, 20-franków. 19'21—, 
20-markówka 23-53—, ruble B-5*1/*

Wiedeń 2 listopada. Ciągnienie losów z 
r. 1860. Grłóvrna wygrana 600.0000 kor. padła 
na seryę 6,743 nr. 10; wygrana 100,000 kor. 
na s. 2,662, nr. 2; wygr. 50,000 kor. nas. 2693 
nr. 7; po 20,000 kor. wygrały: s. 1720 nr. 14
i s. 9896 nr. 17; po 10,000 kor. wygrały: s. 
47 nr. 17, s. 1367 nr. 7, s. 1988 nr. 7, s. 2032

nr. 8, s. 2290 nr. 1, s. 2675 nr. 10, s. 5891 nr.
11, s. 6665 nr. 20, s. 7128 nr. 7, s. 14,789 nr.
18, s. 14,959 nr. 17, s. 16,004 nr. 8, s. 16,335
nr. 15, s. 17,678 nr. 20, s. 17,835 nr. 15

TEŁERBAMfiiZEGLADU”.
( Otrzymane wczoraj).

Budapeszt 1 iistopada. W  sejmie węgiur- 
skim toczyła się wczoraj dalsza dyskusya nad 
imartykulacyą oświadczenia ar cyk się ci a Fran­
ciszka Ferdynanda. Prezydent ministrów Szell 
odpierał zarzuć, jakoby naruszono konstytucyę 
węgierską ; przeciwnie, przez samo przedłoże­
nie deklaracyi arcyksięcia do uchwałj sejmo­
wej złożono dowód uszanowania konstytucyi 
węgierskiej. (Przerywania na skrajnej lewicy).I 
Mówca stwierdza, że arcyksiążę, który poszedł 
za popędem serca, sam przyjął skutki swego 
kroku i zaprzysiągł je w swej deklaracyi. Nie 
zrzekł się jednak tronu ani w imieniu własnem 
ani w .mieniu swoich dzieci. O abdykacyi, do 
której podług ustawy potrzebnąby była zgoda 
cmł ustawodawczych węgierskich, niema wca­
le mowy, zatem było zbytecznem starać się 
poprzednio o przyzwolenie tych ciał ustawo­
dawczych. Arcykiążę oświadczył po prostu, że 
wchodząc w śluby małżeńskie, zgadza się na 
konsekweneye, które pociągnąć musi wybrany 
przezeń rodzaj małżeństwa, a mianowicie kon­
sekwencje odpowiadajp.ee ogólnym pojęciom, 
jako też odwiecznym prawom zwyczaj owym. 
(Protesty na skrajnej lewicy). Arcyksiążę uczy­
nił to dobrowolnie, ożywiony chęcią uniknię­
cia wszystkiego, e.oby mogło dać choćby pozór, 
że w kwest] ] następstwa tronu panuje jaka­
kolwiek wątpliwość. P. Szell roztrząsał szcze­
gółowo postanowienia ustaw o następstwie 
tronu i stwierdził, że małżeństwo morganaty- 
czne jest małżeństwem zupełnie legalnem, a 
zawiera tylko pewne ograniczenia co do mał­
żonki i dzieci. Małżeństwa morganatyczne 
istnieją już oddawna w innych krajach. Mów­
ca przypomina takież małżeństwa dawniej za­
wierane przez członków domu cesarskiego. Je­
żeli poseł Koszut twierdzi, że ustawa domowa 
Habcburgów nię stoi ponad ustawami węgier- 
skiemi, to prezydent ministiów stwierdza, że 
ta ustawa doraowa nie jest właściwie ustawą, 
lecz raczej zbiorem postanowień regulujących 
wewnętrzne sprawy familijne domu cesarskie­
go. Bez kwestyi, każda rodzina ma prawo re­
gulować swoje stosunki podług własnego upo­
dobania, o ile to nie stoi w sprzeczności z 
obowiązującemi ustawami. Statuty domowe 
Habsburgów, które ministrom są znane, nie 
zawierają nic tak:ego, coby się sprzeciwiało 
ustawie węgierskiej o następstwie tronu. Mów­
cą przytacza kilka ustępów z tej ustawy do­
mowej. z których wynika, że do domu cesar­
skiego ze,1-.cza się tych arcyksiążąt i te arcy- 
księżne, którzy pochodzą z małżeństw ró­
wnych.

Na pytanie, czy żona arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda będzie królową węgierską czy 
nie, odpowiedział Szell, że jakkolwiek bardzo 
nad tern ubolewa, musi stwierdzić, iż żona arcy­
księcia Franciszka Ferdynanda nie może być 
królową węgierska, a to stosownie do własnej 
decyzyi arcyksięcia, powziętej w porozumieniu 
z jego małżonką. (Wielkie poruszenie i hałas 
na lewicy, Ludwik Olay w oła : Dla nas będzie 
ona królową). Jeżeli jednak kiedyś — co oby 
Opatrzność Boska zrządziła dopiero po długim 
czasie —  aicyksiążę Fra.u-Cj =zek Ferdynand, na 
tron węgierski wstąpi, będzie dla jego mał­
żonki cały naród żywił te samo uczucia i ten 
sam szacunek, jak dla królowej, chociaż nie 
będzie jej mógł wielbić jako monarchini, z po­
wodu przeszkody, której nie stworzył naród 
węgi irski, lecz jej własna decyzya. (Żywe po­
takiwania na prawicy). W końcu prosił prezy­
dent minisi rów ażeby Izba uczciła naświetsze 
uczucia rodzinne arcyksięcsa Franciszka Fer­
dynanda i ustawę przyjęła. (Długotrwałe okrzy­
ki, F/ljen na prawicy i ceni rumj.

Madryt 1 listopada. Podług zapewnień 
wybitnych Carlistów, Don Carlos stoi zupełnie 
zdała od obecnego ruchu karlistycznego. Dzien­
niki donoszą, że rząd zamierza zawiesie kon­
stytucyę w Hiszpanii.

Barcelona 1 listopada. Policja wykryła 
dwa składy broni i amuricyi. Spisek Karlistów 
miał — jak się zdaje — rozpocząć jawne dzia­
łanie w pierwszych dniach listopada. Zamie­
rzano równocześnie wykonać zamach na radę 
miejską, na gubernatora cywilnego i woj­
skowego.

Rzym 1 listopada. Papież przyiął ruskich 
biskupów stanisławowsk4ego i p 'zemyskiego, a 
także lwowskiego mitrata ks. Bieleckiego

Madryt 1 listopada. Urzędowo donoszą: 
Wojsko ściga gorliwie bandę karlistów, złożo­
ną z 800 osóo, która utworzyła się w mia­
steczku Berga, na północ od Barcelony, a na 
południowym stoku gór Pirenejskich.

( Otrzymane dziś).
Wiedeń 2 listopada. Cesarz i król grecki 

wczoraj popołudniu złożyli sobie nawzajem wi 
zyty. Wieczorem odbył się w zamku cesarskim 
obiad galowy na cześć króla.

Berlin 2 listopada. We wznowi.mem w*sku- 
tek rozkazu cesarza postępowaniu sądowem 
skazano księcia Arenberga za okruc’ mstwa, 
popełnione w południowej Afryce, na 15 lat 
więzienia.

Wieoeń 2 listopada. Cesarz wyjeżdża dziś 
do Goedelloe.

Londyn 2 listopada. G-al inet zrekonstruo­
wano, jak następuje : Salisbury pozosrał preze­
sem gabinetu, Ritchie objął tekę spraw we­
wnętrznych, Dansdowne spraw zagranicznych, 
Brodrick wojny, Selborne maiynarki.

Amsterdam 2 listopada. Ślub królowej 
odbędzie się w drugiej połowie lutego.

Budapeszt 2 listopada. W  pobliżu miej­
scowości Promontor (w komitacie peszteńskim) 
zderzyły się pociąg osobowy i ciężarowy; 9 
wagonow zdruzgotanych, 2 osoby zginęły, kil­
ka rannych.

Paryż 2 listopada. Z Hongkong donoszą 
Jrogą na Nowy Jork, że w Anamio szalał taj­
fun (orkan), który zabił 1600 ludzi, a 4850 osób 
pozostało bez dachu.

Londyn 2 listopada. Prasa omawia zmia- 
ny w gabinecie bardzo chłodno; najwięcej 
jeszcze uznania znalazła nominacya Brodricka.

Kraków 2 listopada O kandydaturze dra 
Doboszyńskiego zamieszcza dziś Nowa Reforma 
następujący komunikat: Stronnictwo demokra­
tyczne polskie upoważniło dra Adama Dobo­
szyńskiego do postawienia swej kandydatury 
na posła do Rady państwa z kuryi piątej o- 
kręgu Przemyśl, Sambor-Drohobycz. Wobec te­
go bowiem, że kuryę tę reprezentowali dotąd 
posłowie polscy i że przy ostatnich wyborach 

i w r. 1897 z ogółu wyborców 896 było 413

głosć w polskich, uważa stronnictwo demokra­
tyczne kuryę tę za leżącą w sferze interesów 
polskich i dlatego stawia w niej kandydaturę 
narodową, która jako taka, liczy na poparcie 
stronnictw polskich. Dr. Adam Dohoszyński 
oprze swoje wyznanie polityczne na programie 
stronnictwa demokratycznego z dnia 22 sier­
pnia b. r. Wiadomość Słowa polskiego, jakoby 
dr. Doboszyński zwracał się do centralnego ko­
mitetu z prośbą o wyznaczenie mu okręgu i 
kuryi do kandydowania i ewentualne poparcie 
jego kandydatury — jest nieprawdziwą.

Wypadki w Chinach.
Berlin 2 iistopada. Nordcleutsche Allg. Ztg. 

zaplecza, jakoby między Anglią a Niemcami 
istuiała jeszcze jakaś umowa, oprócz ogłoszo­
nego układu w sprawie chińskiej. Od rządów 
Stanów Zjednoczonych i Francyi nadeszły od­
powiedzi, wyrażajaoe zgodę na pierwsze dwa 
punkty układu. Co do trzeciego punktu czy­
nią te rządy jeszcze pewne zastrzeżenia.

Londyn 2 listopada. Według Standardu 
urzędowy telegram chiński z Singanfu donosi: 
książę Tuan przebrany za mnicha buddaisty- 
Cznsgo, uciekł do Mongolii i zamierza przyłą­
czyć się do Lamów.

Do dzienników donoszą z Szangaju 30-go 
października: Wczoraj strzelano do dwóch ofi­
cerów amerykańskich; obaj uszli cało; ataku­
jący ich Chińczycy uciekli.

Proces Hilsnera.
PCek 2 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu toczyła się ważna sprawa plam na su­
kniach zamordowanej Hruzównej. Profesor cze­
skiego uniwersytetu w Pradze Reinsberg, za­
przysiężony rzeczoznawca, badał plamy krw i 
na sukniach Agnitszk-' Hruza; przesłuchiwany 
jest co do okoliczności, czy rzeczywiście na 
sukniach Hruzównej jest obecnie więcej plam 
4 innych plam krwi, arrżeli przedtem.

Na pytanie prezydenta, czy możliwem 
jest, by ktoś obcy miał przystęp do tych sukni 
i czy są więcej poplamione, oświadcza profesor 
Reinsberg, że suknie te były przez cały czas 
u niego w osobnym pokoju, zamknięte na 
klucz, który on nosił przy sob;e j na dalsze py­
tanie prez]’denta odpowiada, że służący nigdy 
do tego pokoju nie przychodził i nie miał z 
temi sukniami nic do czynienia; jest więc nie­
możliwe, aby kto inny te suknie miął w rę­
kach lub je nawet widział.

Hlava, również członek komisji, która 
badała suknie, oświadcza, po dokładnem zba­
daniu tych sukni, że wszystko jest niezmie­
nione i w tym samym stanie, co podczas da­
wniejszego badania. Prof. Reinsberg stwierdza 
to samo. Na żądanie przewodniczącego świadek 
jeszcze raz bada koszulę Hruzównej i znajduje 
ją w riezmieniomym stanie.

Na pytanie prezydenta, czy dałoby się 
stwierdzić nowe plamy krwi, oświadcza świa­
dek: „z całą stanowczością nie, ale zwszelkiem 
prawdopodobieństwem".

Także inni świadkowie przesłuchiwani 
przed południem zeznają, że na sukniach nie 
ma obecnie więcej plam krwi jak przedtem.

HOTEL im p e r ia l
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ul. Trzeciego maja.
Przyjechali dnia 2 listopada. J. Grabiński z 

Rosyi. M. Frybeu z Królestwa. Solo Griinfeld i S. 
Griinfeld z Bytomia. T. Żurów iki z Chabłowic. B. 
Jurkowski z Jarosławia. B. Zanger z Stanisławo­
wa. S. Gratf z Wiednia. J. Grabowski z Warsza­
wy. W. Knotowicz z Pilzna. Z. Kędzior z Neapo­
lu. S. Zamłynsky i K. Dufiek z Pragi. Z. Sigfreid 
z Ołomuńca. H. Wojtowicz z Berna. K. Kowalinsky 
i S. Tustansky z Budapesztu. W . Kaliński z Ohebu.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  C 7 K O W R C N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 2 listopada. Konsul W . Sta­

nek z Kulawy. F. Szopski z Krakowa. M. Szampa- 
ner z Kiiowa. J. Hecht i rotm. B. Mayer z Buda­
pesztu. A. Lów z Jarosław-’a. A. Gołkowski z Sa­
noka. O. Eichler z Tarnopola. W  Wasilewbk’’ z 
Tyrpwy wołoskiej. Dr. B. Funkenstem z Czernio- 
wiec. Dr A. Chęcińsk' z Odesy. JE. Merta z Je- 
zupola. M. Poradowski z Tarnobrzega. H. Kostkie- 
wioz z Tarnowa. F. Yeslner z Klosterneuburga. O. 
Doscbot z Czortkowa. C. Haibach z Jarosławia. J. 
Wolgner z Stanisławowa. J. Niementowski z Zba­
raża. M. Krzyżanowska z Rosyi. M. Stokowska z 
Podwołoczysk.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya spokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 listopada. W . Augustyno- 

nowicz z Brzeżan. S. br. Brunicki z Lubienia. S. 
Strzelecki z Tarnobrzegu. J Takacs z Budapesztu. 
W . Fuchsbalg, J. Scbón, F. Fanner, A. Wender, 
G. Hagen, K. Steinscbneider i K. Schnicbardt z 
Wiednia. B. Sawicka z Czerniowiec. G. Pinner z 
Berlina. M. Jaruntowska z Twierdzy. K. Heurteuz 
z Krakowa. S. Piątkowski z Przemółki. T. Burk- 
man z Asob. A. Szczurowski z Jarosławia A. Pa- 
węcki z Stanisławowa. M. Holascyński z Czortko­
wa. F. Gromnicki i A. Zubrzycki z Mysłowa. L. 
Klein z Budziejowic, B. Kondracki z Sąd Wiszni. 
K. Sulimirski z Borysławia. A. Kaspar z Prze­
myśla.

HOTEL „yiCTORIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom 
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 2 listopada. Hr. T. Chodkie­
wicz z Wołynia. Dr. Wiśniewski z żoną z Zaszko- 
wa- E. Schmidt z Przemyśla. R. Górkowa z Rawy 
Ruskiej. J. Górscy z Rykowa. K. Konstantynowicz 
z Sanoka. F. Knuth z Wiednia. Prof. Prima z 
Przemyśla. Dr. Schiisl z Brzeżan. Ks. Matiuk z Ka­
rowa. Major Szaszkiewicz z Zborowa. R. Partykie- 
wicz z Sambora. Ks. Boberski z Suchodołu. A. Bo- 
brownicki z Dobromyttu. E Matkowski z Besyru. 
P. Śnieszkowa z Lubelli. Dr Kulczycki z Kołomyi. 
Dr. T. Okuniewski z Horodenk:. P. Kępliczowie z 
Stanisławowa. C. Zawiłowski z Krakowa. A. Rosi- 
grac z Złoczowa. M. Fliegowie z Borysławia. Br. 
W . Miltitz z Wełdzirza. M. Lenke z Paryża. 
B. Zurakowscy z Humania. W . Krzyżanowski z 
Buczacza. L. Gromadziński z Janowe,.

N A D E S ŁA N E .
Adwokat Dr Ma symilian Fiied

o tw r-z y ł kan ce la ry e  adw okacką
we Lwowie przy ul. M ickiewicza 12.

Z a k ła d  fech. D E N T Y S T Y C Z N Y  
K opernika 4  w ykonuje wszelkie w ten zakres wchodzą­
ce czynności w edług szk oły  wiedeńskiej; reperatury u sku ­
tecznia się bez osobistego przyiazdu. Zakład otw arty od 

8 rano do 8 w ieczór.

L w J W  2 lis top a d a ^ Z  izby lic id iw j j i  
Obliczenie w walucie koronow ej.
A k a y e  za 100 K..: Kole ' g „ l. Karola Ludwika po 

420 koron 420'00 dc 425*00. K olej Lwowsko-Czern.-Jaseka 
po 4X) kor. 527.00 dc 534.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 595.00 do 8j.5.— . A kcye gai b e r u  w Rzeszo­
wie po 400 kor. — ‘— do 150 '--. Tow . budow j wago­
nów w Sanoku po 500 koron 440-—  do 460.— . Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.— .

L is ty  kastawne sa sztukę: Banku hipot, galic. 
5 proc. losyw  50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00 
4 i pó ł proc. los. w 50 lat 98'30 do 99-00. 4 proc. los, 
w 60 lat 89.70 do 90-40. Banku kraj 4 i  p ó l proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Eanku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92-70. —  Tow . kred. gal. riemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-00 do 91-70, 4 proc. los w 41 i pól latacl 92.20 
do 92’99. 4 proc. los w 56 lat 90-30 do 91.00.

C blig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
95-00 do 95-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-50 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II einisyi) 100-50 do 
101-20. K olejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99-40. Pożyczki kraj. z r 1873 6 
proc. 102-00 do — -— .4 proc. z 1893 r. 90.00 do 90 70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-00 do 88-70.

M o n e t y .  Dukat -esarski 11-35 do 11-50. Napoleon- 
dor 19'20 do 19-50. Ilu bo1 rosyjski papierowy 254-25 do 
257.25. 100 marek niemieckich 117-60 do 118-30.

Berlin 2 listopada. (Zamkiuęuie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackiei 85'00. Spirytus 47Y0.

Paryż 2 listopada. Z powodu święta gieł­
da była zamknięta.

Frankfurt 2 listopada (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 260 90. Koleje 
państwowe 140'75. Alpinv 201-50. Disconto 
175-60. Laura 000'00.

Wiedeń 2 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 8'02—8‘03, żyto na wiosnę 7 65— 
7'70. kuki.rudza na listopad ODO—0 011 na 
maj-czerwiec 5'36—5'37; owies na wiosnę 5 86— 
5'87. Rzepak na styczeń-luty 0‘00— 0'00, na 
sierpień-wrzesień 0'00 —000. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. Tendeneya: 
sima. Pogoda: pada deszcz,

Budapeszt 2 listopada. (Giełda zbożó- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień '7‘75—7'76, na październik 
7'90—7*91; żyto na kwiecień 7-26—7’27; owies 
na ky ieeien 5 56—5‘58 ; kukurudza na ma 
5'05— 5'07. Oferty na pszenicę dobre. Chęć 
kupna mierna. Tendeneya: słaba. Pogoda: po­
chmurno.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
o b o wi ą z u j  %ey z dniem 1-go majr 1900 roku 

(Czas środkom o-europejski).
POCI ĄG
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Stryja, KaJasza i Borysław ia (z© Skolego od 1 maja 
do 30 września 

Czerniow iec (Itzkan, Constancy, Bukaresztu) 
K rakow a 'O rłow a, N Sącza, Tarnow a, Jasła i Rzeszo- 

E wa Berlina, W rocław ia , W arszaw y i W iednia) 
B 86 1  P odw ołoczysk , Tarnopola, Grzymmłowa, K .opyczyniec

K rakow a (Berlina, W arszaw y , W iednia, T am ow a, 
R zeszow a R ym anow a, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (Ickan, Stanisław ow a, Husiatyna) 
Brzuchow ic (codziennie od 15 m aja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, B rodów r
Ł aw ocznego (Stryja, Chyro w a , Sanoka, Kalosza

i Pesztu)
Sokala i R a w y ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W iednia, 

Barlina, W rocław ia , W arszaw y , O rłow a, Tar­
now a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczow a. Jarosławia, Sambora i Prze­
m yśla)

Stanisławow a (KerdemezS, Potutor, Cbodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławocznego 

od 1 czerw ca do 15 września)
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, Tarnowa, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przew orska, Sanoka 
Czem iowieCj Ic.kan, Bukaresztu, G ołacu, JasB, Hu- 

eiatyna i Stanisław ow a 
P odw ołoczysk  K ijow a, Odessy) G rzym ałow a, H u­

siatyna, Tarnwpola i Brodów  
Brzuchow ic (od 13 maja do 16 września w  niedziele 

i święta)
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odeaey, Grzymałów*, Ko­

zo w y  t B rodów )
K rakowa
C zerniow iec. Itzkan, Stanisław ow a 
Sokala, Bełżca, Lubaczow a R a w y  ruskiej

Brzuchow ic (od 13 maja do 16 września w  niedziel© 
i święta)

Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele 
i święta)

K rakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnowa, 
Lubaczow a, Sanoka, Pesztu, Przem yśla 

Brzuchow ic (od 15 maia do 16 w rześnia codziennie 
Janow a ^codziennie od 1 maja do 15 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina. W rocław ia , Tarnow a.

Jasła; Przew orska i R ozw adow a 
Czerniow iec, Ickan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, 

ICoresmezo 
Ł aw ocznego, Pesztu, Chyrow a 
P od w ołoczy sk  (K ijo w a , Odessy, Brodów , K opy- 

czyniec)

(na dw orzec „P odzam cze")
Podwołoczysk, Tarnopola 

Tarn opola
P od w ołoczy sk . K ijow a, Odessy 
P od w ołoczysk , K ijow a, Odesty
P od w ołoczysk , K ijow a, Odesty

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

K rakowa (W iedn ia , W rocław ia , Berlina)
Ickan, Czerniow iec, Stanisław ow a, Bukaresztu, C on­

stancy
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, Chyrowa, 

Sambora
Brzuchow ic (od 13 maja do 16 września codziennie)

f^awocznego, M unkacza, Pesztu, B orysław ia 
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów  
Stanisław ow a, Pod w ysokiego, Potutor 
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Lubaczow a 
K rakow a, W iednia, W arszawy, Chyrow a, Przew or­

ska, R ozw adow a, Stróżegc, T a m ow a 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ł aw ocznego od 1 

czerw ca do 15 września)
Janow a
P odw ołoczysk , Brodów . K opyczynioc, Husiatyna, 

G rzym ałow a, K ozow y  
Czerniow iec, Stanisławow a, Potutor 
Sokala, B ełżca, Lubaczow a, R a w y  ruskiej 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele 

i święta)
P odw ołoczysk  (K ijow a. Odessy. Brodów)
B rzuchow ic 'od  13 maja do 16 w rześnia w niedziele 

i święta)
Czerniow iec. Ickan, Stanisławow a, Husiatyna 
K rakowa. W iednia, W rocław ia , Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchow ic (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszow a, Chyrowa, Przem yśla, L ubaczow a, Jaro­

sławia
Stanisław ow a
Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  dnie pow sze­

dnie, a od 16 września, do 30 kw ietnia 1901 c o ­
dziennie)

K rasow a (W iedn ia . W roc ła w ia , Berlina, W arszaw y, 
O rłow a . T arn ow a)

Ł a w oczn ego, M unkacza, Fesztu, Chyrow a, Kałusza 
T arn opola  i B rodów  
Sokala i R a w y  ruskiej
B rzuchow ic (od  13 m aja do 16 września w  niedziel© 

i święta)
Jan ow a (ód 1 m aja do 16 września w  niedziela

i święta)
Czerniow iec, Itzkan
K rakow a, W iednia. W arszaw y , Przeworska, R o z w a ­

dow a. R zeszow a. O rłow a, T arn ow a 
P od w ołoczysk , Brodow , K opyczyniec. Grzym&łowa

(z dw orca  „P o d zam cze")
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy 
P od w ołoczy sk
P od w ołoczy sk , K ijow a, Odwiey
T arn opola
P od w ołoczysk

Uw aga. Czas środkowo-europejski róini się od 
siasu  lwowskiego o 36 minut a mianowicio 12 godzina 
w czasie środkowo-europejskim  =  12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6*00 w ieczór do 5*59 rano objęte 
są tłu 8temi ramkami. Biuro inform acyjne c. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi- 
Wty ja»dy i rozkłady jazdy  w formacie kieszonkowym.

8'SO

1*65

2*5
2 55

6
6-80
6-85

8**0
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» 15 
»-25

9-55
10-20

1*25

*•15

8-05
3-15
8-26
8-80
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6*50
7*10
7-25
7-*8

9-11 I
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Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  Oh n e t a -

(Ciąg dalszy).
Marenyal i Tragomer, obładowani papie- 

ram wyszli, przeprowadzeni przez Campistro- 
na do schodów.

Gdy znaleźli się na ulicy, Marenyal za­
pytał :

— Powiedz mi Chrystyanie, co znaczy ta 
rozmowa z tym śmiesznym agentem teatral­
nym ? Nie zrozumiałem z niej ani słowa.

— Rozmowa ta nauczyła nas bardzo wiele. 
Teraz mamy już duwód, że Jenny Hr.wkins 
nie iest Janiną Baud. Wczoraj jeszcze szliśmy 
omackiem, dziś zaś mamy już cel wytknięty. 
Przedewszystkiam chodziło o sprawdzenie toż­
samości osoby. Fotografia z podpisem uczenni­
cy Campistrona dowodzi przywłaszczenia obce­
go nazwiska. Potrzeba teraz, ażeby panna 
Hawk’ as objaśniła ras, dlaczego nie ma rysów 
twarzy Joanny Baud, lecz osoby uważanej za 
zabitą przed dwoma laty, właśnie w chwili, 
gdj mniemana Janina Baud odjeżdżała do An­
glii, zm.eniała nazwisko i ukrywała się przed 
wszystkimi, mogącym' ją poznać. Rozumiesz 
teraz Marenyalu ?

— Rozumiem... W ięc może chcesz się udać 
w pcgoń za nią ?

— Jak na teraz, nie zachodz. tego potrze­
ba. Jenny Hawkins ma przybyć do Londynu, 
więc nie wymknie się nam. A  przybędzie na- 
pewno, gdyż z teatrem angielskim zrywa.ć umo­
wy nie można, me zapłaciwszy sumy ogromnej. 
Do Londynu więc przeniesiemy pole dzia­
łania. Chyba to nie sprawi cl w ielkiej przy­
krości?

— Przeciwnie. Pojadę z przyjemnością.

— O tern pomówimy później. Obecnie, naj­
pilniejszą rzeczą jest porozumienie się z pro­
kuratorem Piotrem Vesin, o którym wspo- 
m inałeś.

— W ięc jedźmy do niego teraz.
— Zgoda.
— Ul:’ ia Matignon — rzekł Marenval do 

stangreta.
Prokurator Piotr Yesin, był ty por ym u- 

rzędnikiem nowoczesnym; miał lat okc ło czter­
dziestu, był bogatym, przystojnym, szykownym, 
dowcipnym, wymownym, doskonale obezna­
nym z kodeksem, ale w godzinach wolnych od 
zajęć urzędowych zapominającym o swych po­
ważnych obowiązkach i używającym życia w 
towarzystwie przyjemnych kobiet i mężczyzn. 
Był kawalerem i w każdą niedzielę przyjmował 
u siebie kółko bliższych znajomych ze świata 
arystokratycznego.

Powróciwszy z biura przed godziną, sie­
dział przed kominkiem i czytał książkę, gdy 
lokaj zaanonsował mu wizytę Tragomera i Ma- 
renvala.

Urzędnik odłożył książkę i kazał wpro­
wadzić gości do salonu.

—  Witam was kochany wicehrabio i kuzy­
nie. Co was do mnie sprowadza ?

— Przychodzimy do urzędnika — poważnie 
odrzekł Marenyal.

— W ięc może mam nałożyć mundur urzę­
dowy ? — śmiejąc się zapytał Yesin.

Wprowadził ich do gabinetu i wska­
zał fotele.

— Siadajcie. Czy popemńiscie jaką zbrodnię 
i mam traktować was ,akc> przestępców?

— Nie — odrzekł Tragomer—  nie przycho­
dzimy Dlagać cię o łaskę dla siebie. Choazi o 
pewnego nieszczęśliwego, którego los mocno 
nas interesuje.

— Słucham — odrzekł poważnie.
— Zapewne przypominasz sobie, przynaj­

mniej w zarysach głównycn, sprawę Jakóba, de

Fróneuse ?
— Pamiętam ją bardzo dobrze, nawet ze 

wszystkimi szczegółami. Miałem zastępować 
mego kolegę, więc badałem akta. Ale na szczę­
ście kolega mój wyzdrowiał i uwolnił mnie od 
obowiązku przemówienia przeciwko winowaj­
cy, którego znałem osobiście.

— Więc znalazłeś w aktach dowody winy 
Jakóba ? — zapytał Tragomer.

— Najzupełniejsze, z wyjątkiem przj zna­
nia się.

— W  i' jc nie wątpisz, że potępiony został 
słusznie.

— Nie mogę wątpi.1, gdyż byłbym chyba 
waryatem. Dodam, że kolegt mój prokura­
tor, z którymi rozmakałem, byli tego same­
go zdania. Tylko sędziowie przysięgli przez 
zwykłą pobłażliwość, mając na uwadze sta­
nowcze zaprzeczenia oskarżonego, zeznanie 
matki i honor rodziny, przyznali okoliczności 
łagodzące i ocalili życie biedakowi. Gdyby 
nie to, byłby skazany na śmierć, a sąd był 
tak przekonany o jego winie, że nie złagodził­
by karv.

—  I żałowałby dzis podwójnie — rzekł Tra­
gomer — gdyż wysłałby pod gilotynę człowie­
ka niewinnego.

— Niewinnego! Łatwo jest nazwać prze­
stępcę niewinnym, lecz trochę trudniej dowieść 
tego.

— Marenyal l ja przedsięwzięliśmy to u- 
czynić.

— 'Wy dwaj ? — zawołał urzędr ’k patrząc 
mu w oczy — wy, ś^datowcy, nie mający po­
jęcia o procedurze sądowej. I ciekawym dla­
czego? W  imię czego?

— W  imię ludzkość* i w interesie sprawie­
dliwości.

Urzędnik znał ię ua ludziach, zwłaszcza 
znał Marenvala. Uważał go za człowieka zdol­
ności miernych, płytkiego, pragnącego tylko 
używać majątku. Pamiętał, jak usunął się od

rodziny Fróneuse w chwili, gdy powinien był 
zbliżyć cię do niej. To też zdziwił się mocno, 
usłyszawszy go deklamującego teraz o obowiąz­
kach względem ludzkości. 8 oro Marenyal tak 
dalece zmienił swe przekonania, to jużc:ż nie 
bez powodu.

— W ięc wy wierzycie w pomyłkę sądu? — 
zapyrał Yesin.

— Wierzymy. Rodzina zawsze wierzyła 
w n:‘ą i oskarżony zawsze zaprzeczał.

— Tak zwykle bywa. Gdybyśmy wierzyli 
żalom rodziny i zaprzeczeniom oskarżonych, to 
całe życie zeszłoby nam tylko na rewizyach 
procesów. Przyznanie zdarza się rzadko. Zdzi­
wicie się, gdy wam powiom, że w procesach 
kryminalnych zdarza się niekiedy i tak, że 
oskarżeni przyznają się do winy, choć są nie­
winnymi.

— Przyznasz jednak — rzekł Tragomer — 
że może wydawać się to dziwnem, gdy czło­
wiek skazany zostaje za zabicie kobiety, a ta 
kob*eta żyje i cieszy się najlepszem zdrowiem.

Na ten raz niedowiarstwo urzędnika ob- 
jay iło się jeszcze wyraźniej.

— Moi drodzy, takie wy padŁ i dobre są tyl­
ko w powieściach sensacyjnych. I wy chcecie 
mnie, starego sadownika, przekonać, że sędzia 
śledczy mógł wysłać przed sąd człowieka, nie 
mając dostatecznych dowodów jego winy! Za­
pominacie, że miałem w rękach akta, protokół 
stwierdzający zabójstwo i protokoły konfron- 
tacyi. Ależ ja nie jestem dzieckiem! Nie ga­
dajcie bredni.

— A. ja ci powtarzam, że skazano Jakóba 
Fróneuse za zabicie Lei Perelli, a Lea Perelli żyje.

— Widziałoś ją ? — tonem szyderskim za- 
p j tał urzędnik.

— Nietylko widziałem, lecz i rozma wiałem— 
poważn. > odrzekł Tragomer.

— Och! och ! kiedy ?
— Przed trzema miesiącami.
— Gdzie ?

— W  San-Francisco.
— I powiedziała ci, że nazywa się Lea 

Perelli ?
— Nie powiedziała tego, lecz uczyniła le- 

P Śb gdyż uciekła, ażeby uniknąć mego śle­
dzenia. Gdyby pozostała, byłbym może zwątpił. 
Według mnie ucieczka jej jest dowodem de­
cydującym.

— Wprowadziło cię w błąd podobieństwo.
— N ie! to była ona! Zmiana nazwiska, gło­

su, zarzucenie języka francuskiego, zmiana Ko­
loru włosów, doznany na mój w idok przestrach 
i następnie ucieczka, wszystko to dowodzi, że 
to ona!

_ — W ;c któż był kobietą, którą znaleziono 
nieżywą, na której dokonano S6kcyi i którą 
pochowano ?

— Powiem to panu kiedyś. Dziś nie wiem 
jeszcze.

— A ha! tego tylko brak! Bagatela! Zawsze 
tak bywa. We wszystkich sprawach tego ro­
dzaju istnieje punkt, na którym wszystko się 
zahacza i na którym się wykazuje nieprawdo- 
birństwo tezy.

— Jesteś strasznym niedowj *rkiem — rzekł 
Marenyal.

— Bo muszę nim być — odparł Vesin. — 
Nie możemy za Jol Tą monetę przyjmować 
wszystkiego, co nam dają. Pięknie byśmy wy­
szli, gdybyśmy ślepo wierzyu we wszystko co 
oskarżeni opowiadają. Kłamstwo jest głównym 
pierwiastkiem, jest esencyą narury ludzkiej. 
Czy myślisz, że to dla formy każą przysięgać 
świadkom, by mówili prawdę pod karą robót 
przymusowych? A jednak wiadomo, że mówią 
tylko to, co chcą lub mogą. I potrzeba zgodzić 
się z tern. Najwięcej należy lękać się dz ieci. 
Ogarnia ich wtedy jakaś gorączka wynalazcza, 
skłaniająca ,e do Opowiadania bajek i wypad­
ków najczęściej fałszywych. To też strzeżemy 
się ich najwl cej. Niedowi Brzanie u urzędnika, 
to początek mądrości. (C. d. n.)

K S IĘ G A R N IA
Dra Wł. Miłkowskiego 

w K rakow ie
poleca dzieła naukowe pedagoga 

Reussnera p.

Najlepsza metoda
na łatwiejsza do bardzo pręd  
kjego a gruntownego naucze­
nia się Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem w y­
m owy i z kluczem  na końcu 

każdego dzieła r
„Samouczek1*'
wstępny ^Elem entarz) po 15, 30, 52 
cnt. kurs 1-szy 90 cnt. —  kurs T l-g i1 
2.30 ct, —  kom plet (oba kursy) ct. 3.00

„Samouczek^ ŁSkf
1.80 ct., kurs I l -g i  1.80 ct., Gramatyka) 
Polsko-Francuska 1.80 ct.

„Wypisy Francuskie^
(Chrestom athie F ra n g a is e ) 1.20 et 

T Y l f i l i ; P o lsko-R uski,
„ O d  LLl< Kurs I-szy 1.80 et.
Kurs II-g i 2.75 ct.

„Samouczek^
I-szy  ct. 1.12. kurs l i g i  ct. 1.80, kom plet 
ct. 2.62. j

D o nabycia tak ie  we w szystkich  in ­
nych  księgarniach.

Nowościo w K R A W A TA C H , B IE L IZ N IE  męskiej Graz modnych artyku­
łach dla Panów po cenach najniższych

poleca firma

M aiaon cle Craw attes, Lwów plac Halicki 2 .
Wszelkie zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotnie.

A kadem ik, który  u kończy ł niem iec­
kie gim nazyum  z celu jącym  postępem, 
poszukuje lekcyi na wsi. Zgłoszenia  w re- 
dakcyi.
"JJF j. r r r n  Ceylon gruboziarnista '/s 
■ G - d  11 dii fcJo i  złr. i i  zł r . 8 ct. I 
W y t nlenltą kaw ę ‘ am tlijną za
Kilo 68 centów , (woreczki 5cio kilow e ( 
w ysyłam y franco do każdej stacyi) H e r­
batę oryginalną rosyjską >/4 funta od ( 
40 ct. W ysiew ki z herbat l/\ funta 35 ( 
centów  poleca Z. Zaaurow iCZ I SpAł- 1 

ka Lw ów  Akadem icka 6.

Piaiina tnjźm
bardzo trwałe

piękne w ton.e

J. S l i w i  ńs k i
w e Lw ow ie.

N ajstarsze założone w r. 1887

W  Biuro dzienników i ogłoszeń

L u d w i k a  P l o h n a
(dzieźawea Sokołówaki)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

rzyjm uje abonam ent na wszystkie pisma kraj-jwe i zagra­
niczne, codziennie, ilustrowane, beletrystyczne, hum orystyczne, 
żurnale m ód itd. po cenach oryginalnych  i po leca Się P T . 
Publiczności p rzy  nadchodzącym  kw arta le , ręcząc 
za dokładną i punktualną dostawę w łasnym i kolporteram i. 
Czasopisma beletrystyczne, ilustrowane i żurnale mód w ysyła 
się także na prowincyę, ró w n ież p rzy jm u je  ogłoszenia  

do w szystkich  pi&m po najtańszych  cenach.
Sprzedaż numerów pojcdyńczych i

kalendarzy,
B iuro otw arte do wpół do li te j w ie­

czór, w szystkie w ięc pisma wiedeńskie  
zaw sze odbierać można codziennie tego 
samego dnia.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną

poleca do kultur je s ie n n y ch :

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne i rośliny pnące po cenach najniższych. *

Katalogi opłatnie. **91 #

Ż a  najznaKom itszą ogólnie uznana 
jadaln ia  M ichała Drabika, plac Smolki 
3 poleca się Szanownej P. T. Publicz­
ności. ____________

PłaSZCZ urzędnika politycznego ma­
ło  używany, tanio do nabycia. Supiń 
skiego 14. drzwi 2.

S tan is ław a. Proszę uwiadom ió listem 
do P, czy  mój -właściwe rączk i dostały. 
W ystarczy  wzmianka, Pa.

W oiciech S zab ińsk i kaleka pozba­
w iony obu nóg, ojciec trojga dzieci, bła 
ga litośc i w sercach i o łaskawe datki na 
-ęce Adm . „ Przeglądu” zamiast oświetle­
nia grobów .

K o zły  i Z a j ę c y  W  każdej ilości ku­
puje L. Bażant, handel dziczyzny. Hala 
targow icy  miejskiej Lw ów .  _________

Willa w Zakopanem
z wielkim  kom fortem  budowana, * dużym  
ogrodem , przy ul. Chramcówki położona 
pod dobrj mi warunkam i do sprzedania,
B liższe  szczegó ły  one .tance- 
la ry a  adw. d r. Gustawa Kadena  
w K rakow ie , K o lejow a 12.

K lacze  i o g iery  dwuletnie I młodsze 
arabskie są na sprzedaż. Z a rz ą d  dóbr 
J a b łonów p -  ucho staw.

W  koncesyonow ane] szkole śpie 
w u A d y  Dąbrowskiej dyplom ow anej u 
czeniey pp Pashalis Souvestrów  w 
Dreźnie, kurs rau k i śpiewu solowego 
rozpoczęty, Chorążczyzna 10.

B iuro  posad (Lw ów  „Im preza” ) ma 
do polecenia fachow o uzdoln ionych  iudzi 
wszelkich zawodów. Załatwia wszelkie 
komisowe zlecenia najspieszniej.

B ie lo w sk ieg o  1 4 piękne, frontow e 
pokoje, przedpokój, kucLnia.

Znakom ic ie  ujeżdżony w ierzcnow iec 
pod damskie i męskie siodło, do sprze­
daży. Adres poda B iuro dzienników i 
ogłoszeń, Pasaż Hausmana 9.

Administracyę prawną
większego majątku poszukuje prawi ii 
posiadający kilkunastuletnią praktykę 
w tym  ki irunku. Stanisław, Tarnów 
 _______  re°tante.

Krem angielski
glicerynow e -fiołkow y, znakom ity środek 
na tw a rz  I ręce  oryginalna tuba 35 ct,

Gór3ki i Szydłowski
L w ów  plac M aryacki 8.

S tan is ław a . Zachw ytu wyrazić nie! 
m ogę. Ten bukiecik ze słów  to oznaka 
w zniosłej duszyczki. Pow stał z fantazyi 
czy  serca, odpowiedz Pani.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Za ssów pod €zarią
poleca do kultur je s ie n n y ch : sadzonki leśne, drzewkcj p arko w e , k rz e ­

w y  ozdobne, ro ś lin y  pnące po cenach najniższych .
P^P** K atalogi opłatnie.

ELEKTRYKA.
(S p t t jr iL / O ddzluł d la  urządzeń elektryczn ych  F abryk i 

maszyu „P erkun*).
D ośw iadczony personal, szybkość roboty  i ćcisłość w terminach. 
G w aran cya  i cezp ła tne  kontrolow anie w miarę umowy. Specyal- 
ności światuwej firm y „Oesterr. Schuckert W erk e” . K osztorysy bez] itnie. 

Ceny niskie. B iu -o  in form acyjne i skład p od ręczn y :
Kopernika 18.

: lauczrcieika
w średnim wieku, e  chlubnem i świadectwam i, konwersacyą niemiecką, poszukuje 
posady do m łodszych dzieci. P rócz nauki zająć sią może zarządem domu lub 

wyręczeniem  pani dom u w  zajęciach  g-ospodarskich.
Zgłoszen ia  listowne pod adresem : Ludw ika  K* n au czyc ie lka , Lwów 

A jencya dzienników, Pasaż Hausmanna.

Na pwmeif«lAwaro'a Teatru Miejskiego
wyszedł

w sp a n ia ły  W A C H L A R Z  j
na którym  umieszczone są fotogra fie  arty stek i artystów , jakoteż portret dy ­

rektora Pcw l-ko s-skiego i  widok gm achu teatralnego.
Cena wachlarza 1 zł. 20 ct. z przesyłką. Na atłasie w  nader ozdobnej 

oprawie 3 zł. 20 ct.

Skład główny : Ajencya dz ienników, Lwów Lasaż Hausmana.

Koszule męskie
o bardzo dobrym  kroju  i gatunku giadkie po złr. 
1.50, 1.75 i 2 złr., z fałdeczkaiai przody po złr. 2 

i 2.25. N ajlepsze pikowe 2.40 poleca m agazyn

Maison de Crawattes
Wysyłki 

załatwia się.

Lwów plac Halicki 2.
prowincyę odwrotniena

Skład i pracownia

FUTER
imi

przy ulicj Wałowej liczba 3
we Lwowie.

Polecamy na sezon zim ow y swój 
św ieżo sprow adzony zapas  fu ter
w skórach jakoteż gotow ych  futer

damskich i męskich
oraz kołnierzy, zarękawki, czapki bara­
nice i wiele innych  a m ożliw ych rzeczy 
w zakres kuśnierstwa wchodzące.

Również utrzymujemy na składzie
W ielki wybór

do pokrycia futer i sprzedajem y wszystko 
po m ożliwie najniższych  cenach.

C eunihi łllnstrow ane gratis
j frau bo

Bezpłatnie
4 tomy powieści Klemensa Junoszy „ WNUCZEK14, A.. 
Mieczyk, „OWANES 01IA N AU, K. Laskowskiego „ZU­

ŻYTY*, St. Ariela , UŁUDY*,
co kwartał tom otrzymują jako 

prenumeratorzy galicyjscy

[II
P ism a i l ‘Jslrow anego dla kobiet

które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieści oryginal­
nych i tłómaczonych, różnych arty kułów literackich, prze­
pisów kucharsk ich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondeneye z Paryża, Londynu, 

Włoch etc. o modach oraz

Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 

i wzorami robót kobiecych.

Rena prenum eraty  kw arta ln ie  w e Lw ow ie 1 z ł. r O 
ct., na prowi cyi 2  z ł. 2 0  ct. H ocznie 7  z ł. 2 0  c l., z  p rze ­
sy łką  8  z ł. 8 0  ct.

Prenumeratę przyjm ują:

Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 
Lw ów , P a? aż Hausm anna I. 9

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
liT  a. ż  ą  d. a  30. i e  i l - u l  n a  e r a  o i r a z o  w  e .  

P ro tp e k ta  g ratis  i franco .

W roku 1900
ka/Jy P r  enumerator

Tygodnika J Ilustrowanego
otrzymuje bez żadnej dopłaty

1 S  t o m J w  d z i e l  t S l e o k l e w i c z a
(jeden tom co miesiąc).

Dzieła &i inki aricza wychodzę w nowem w ydanir, w yłącznie dla prenumeratorów 
„T ygodnika illustrow anego” i obejm ą wszystkie powieści, nowele, listy  z podróży- 
K aźdy tom  tej b iblioteki Sienkiewiczowskie! zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym  papierze. —  Nadto w Tygodniku ci ,g  dalszy wielkiej 

pow ieści historycznej Sienkiewicza „ K rz y z a c y " .
Dalej powieści i noweli na r. 1900: W  dziale artystycznym : roczni i P ftZE -

B- Krusa, E. Orzeszkowej, A . Krecho- SZŁO  1200 IL L P S T B A C Y I; znacznie
wieckiego, A . Gruszeckiego, W . JRey- powiększona ilość R E P R O D K P C Y I
monta, Jnidan.. wśród których  damy 12 obrazów koio-

Sz kioe i “tudya historyczne . A . Kem- rowy ch Br. Gembarzewskiego p. „R O K
Dowskiego, M. Dubieckiego, A . Kraus- Ż O Ł N IE R Z A ” . W  dodatku puwiescio-
ńara. w ym  powieści g łośnych  pisarzy zagra­

nicznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 

G łówna E k sp ed y cja  „T y g od n ik a  Illustrow anego4” Lwów. P a ­
sta* Hausm ana 9, oraz wszystkie Księgarnię i Kantory pism. 

W arunki prenumeraty „T ygodnika illustrow anego- razem z dodatkiem pow ieścio­
wym  w arkuszach i 12 tom am i dzieł H enryka S ienkiew icza:

Wo L w o w ie : W  G a licy i i B ukow in ie:
Kwartalnif
Półrocznie
Rocznie

. 3.60 złr. 
• 7 -2 0  „ 
14.40 „

Kwartalnie 
Półroczn ie 
R ocznie .

3.75 złr 
7.50 „ 

15.—
"ragnący  otrzym ać Dzieła Si mkiewicza w  bardzo pieknej oprawie 

(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom  tylko 20 ct., t. J. kwartał 
nie za 3 tom y 60 ct,. półroczn ie za 6 tom ów  1 z l.-2 0 ct., rocznie za 12 tom ów  2 zł. 
40 ct., którą to naleźytośó prosim y nadsyłać wraz z prenumeratą.— Pierwszych 12 
tom ów  Sienkiewicza, z roku ubiegłego m ogą nabywa- nowi prenum eratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł. 8.90, za 12 tom ów. Ozdo"bne okładki do oprawiania 
półrocznych  kom pletów  „T ygod n ika- zł. 1.90, z przesyłką zł. 2.10.
Now i prenumeratorowie otrzym ać m ogą początek powieści Sienkiewicza „K R Z Y ­

Ż A C Y ” do N ow ego roku 1900 za dopłatą 1 zł. 50 ct.
Numera okazowe i prospekta w ysyła  gra tis : Główna Ekspedycya „T ygodnika” 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 1 9.

M a j ą t e k  D a l n  ic z
z prieyległościamt w pow iecie  Ż ółk iew sk im  położony, obszur 
1.400 m orgów, będzie  sprzedan y  na p u b liczn e! licytacyi 
dn ia  7 listopada b. r. przed połu dn iem  w e. b Sądzie k ra ­

jow ym  we Lwowie,
N ajn iższa  cena w yw ołan ia  w ynosi 2 4 0 .0 0 0  koron. M a ją te k  

obciążony p o życzką  gal. T o w arzys tw a  kredyt, z iem sk.ego  
176 0 0 0  koron-

„Mody paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu 
strowane pismo dla kobiet, zawierające
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakom itych kraw ców  paryskich, 
oraz dodatki powieściowi, i nuto­
we, k« tzW ją  kwartalnie tylko 9 0
C i., (* kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „ M ody paryskie“ przy­
stępnie bardzo u łożoną N aukę kro ju  
Sukien i bielizny. Prenum eratę nad­
syłać należy do Adm inistracyi _ Mod p a ­
r y s k i c h Lwów, ulica A kadomicka N r. 10.

N itmera etatow e na żądanie 
wysyła się gratis.

Ubogi Ł a z a rz  !
Z  twardego łoża boleści zwracam się 

do serc m iłu jących  B oga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwem u ojcu  rodziny, raczy ły  
łaskawie przyjść z pomocą. Po 141etniej 
pracy zawodowej od 7 lat obłożn ie cho­
ry, odleżałem aż do kości boki i pozo­
staję ber dachu w okropnej nędzy. Racz 
cie litościw i D obrodzieje uwzględnić 
prośbę m oją a Ten, który  powiedział 
„I  kubek w ody nie będzie bez nagrody” 
z pewnością ten chrześcijański uczynek 
miłosierdzia położy na wagę złota. P o ­
wyższą prośbę potwierdza m iejscow y pro­
boszcz ks. M. G ory l i urząd gm inny w 
Ustrobnej. Łaskawe datki upraszam nad­
syłać cod  adresem Łazarz Krężel, Ustrob- 
na p. Krosno.

S zcz o y  ow ocow e
wysokopienne silne z koronami. Jabłonie, 
Grusze, ! li w y, R enklody, W ęgierk i, Cze­
reśnie, W iśn ie 1 sztuka k. 1 do 1.20, 
Brzoskwinie, M orele, N ektaryny (Bru- 
gn ion), M aliny, W inna latorośl, Agrest, 
Porzeczki, Drzewa i krzew y ozdobne itp. 
Cenr ;k w ysyłam  na żądanie opłatnie. 
E. Liklańuki, zarząd ogrodów  O lsza  

dw ór, poczta stacya K raków .

Bhzki
Jambkie wełniane 6.50, jedwabne 
12 złr., oryginalny krój „Gersona* 

kolory i wzory najmodniejsze

Górski i Szydłowski
Liców plac Maryacki 8.

LAKIER oa KALOSZE
z prześlicznym połyskiem

Masę
do napraw y kaloszy

poleca

specyalny skład

W .  C Z O P P
Ż ó ł k i e w s k a  2 .

S ta r ,  Cognao
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłaim e 4 butelki za 6 zł 
albo 2 litry za 8 zł., m łody 2 utry 4 zł. 
80 ct. B en edykt H erd, w łaściciel dóbr, 

zamek i żolit ,ch przy Genobitz. Styrya.

R ep rezen ta cja  K rakow sk ie­
go Towarzystwa W za jem u jcn  
U bezpieczeń potrzebuje

rutynowanych akwizytorów życiowych.
Zgłoszenia osobiste przyjm uje Repre- 

zentacya we Lwowie ul. 3 M aja 1. 16.
M iód  z  w łasne j p as iek i Y id lo g r .

puszka 6 koron bez op łaty  pocztow ej
Ks, Julian D utk iew icz Dubie poczta  
P o n ikw a .

7 3  ct. pó ł k ilo  znakom itej

R A W I  f i f Ę
poleca

F r y d e r y k  S c itu b u lh  i S p .
Lw ów , R ynek  1. 45. 

Handel założony w r. 1789.

W I N O 1 80 2
W Ł A S N E G O

CH O W U

dostarcza od 56 lit i ów w zwyż, białe litr 
po 24 ct., czerwone po 26 ct. Próbki z te­
go 2 lit r j opłatnie za wysłaniem  96 ct. 
B enedykt H e r t l , wlaścc. 1 dóbr, za­
mek Q o l i t 8 Ch przy irenoibitz, Styrya.

Redaktor odpowiedzialny: Mfacław Masłowski. Papier z iabrjki Czerlańskiu; Z d r u k a r n i  E .  Y / i m a m


